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Ku wspaniałej przyszłości! 


0 czym 


A raz dziewiętnasty obcho- 
1€ dziś będziemy rocznicę od- 
Skania Niepodległości. 

p rocznie była ona dniem 

ią ;pomnienia wielkiego trium- 
Kilku pokoleń, które upar- 

= stawiały czoło obcej prze- 
tan dławiącej żywy organizm 
adowy. i 
Była dniem hołdu dla boha- 
w, szarej braci żołnierskiej 
wy iałaczów  niepodległościo- 
gg którzy dla ideału wolno- 
rody tko poświęcili, a w na 
ę ich czynów historia wpi- 
do swej księgi promienną 
ę 11 Listopada 1918 roku, 
kij, ckniejszy klejnot w pol- 
J koronie. 
U na rok dzień ten na- 
ewał znaczeniem i w mia- 
krzepło dzieło rąk pol- 
~“, poczęte orężnym czy- 
pas 11 Listopada, jak Rzeczy- 

żyta krwią żołnierską u- 

hater krociami grobów bo- 

nie "kich w wieczne posiada-' 

Reg, Seta, ołiarną pracą do 

potęg rozrosła — w wy- 


u 
= pierwszych stawała. 
diegi latach utrwalania niepo- 
pe tlości na zrębach skrzętnie 
ną) em pracy spojonych sta- 
któ Potężny gmach państwowy, 
tere? dumą przeogromną sycí 
poscie. 
$ nie potrzebujemy za gra 
hai szultać protektorów, ani 
alców, ani mistrzów! Rze- 
Mod 
= swych sił, że tylko 


Kraków. "iątek 12 listopada 1937 r. 


wiomy biadaniem, przeżarty go- 
ryczą nie czuje tego we włas- 
nej krwi. 

Stwierdziliśmy na polach bi- 
tew, których los nam nie ską- 
pił, że potrałimy zwyciężać. 
Pokazaliśmy również, że potra 
fimy pracować, jak nikt na 
świecie, gdy pracę swą wiąże- 
my z przyszłością Ojczyzny. 

W ciągu kilku lat wioszczynę 
rybacką zamieniliśmy na naj- 
większy rort nad Bałtykiem. 

Pobudowaliśmy fabryki, któ- 
rymi pyszniłby się każdy z na- 
szych sąsiadów. 

Splugawione niewolą miasta 


stość polska jest dziś tak | zamieniliśmy w siedliska kultu 
ka í w twórczym rozroście | Ty, piękna i cywilizacji. 


Wystawiliśmy armię jedną 


iek małoduszny, zniepra-,z najlepszych w Europie. 


Zuchwały napad bandycki 


w "lseanckiei dzielnie Londynu 


ŁONDYN. W 


eleganckiej 


ki 
jano wczoraj rano 
ni Ś0 napadu bandyckiego na 


eszk ; 5 
R = ią 
tog askowani bandyci pod 
widą rewolwerów zmusili 


Ścicielkę mieszkania do wy! 


dania biżuterii i banknotów, 


€lnicy Londynu Mayfair do- przedstawiającą ogólną war- 
niezwy-, tość 20 tys. funtów szterlingów. 


Bandyci byli elegancko ubra 


Hesketh|ni i zachowali się z wyjątkową 


uprzejmością, co im jednak nie 
przeszkodziło, opuszczając mie 
szkanie związać i zakneblować 
usta sfej ofierze. 


Fomic zimowa bezrobotnym 


na terenie 


Yali Resursy Obywatelskiej w 
Me .-AWie odbyło się wczoraj zebra- 
Wateja t uracyjne Stołecznego Oby- 
dia go Komitetu Pomocy Zimo- 
bezrobotnych na rok 1937/38. 
Mroma? zagaił woj. Jaroszewicz, 
lęg, © następnie na przewodniczą- 
Ysp, cZYdenta Warszawy S. Sta- 
fo £ “efo oraz do stołu prezydialne- 
arcyb. Galla, posła Jaworow- 
Xeta : posła Snopczyńskiego i min. 
Sptowskiego. 
łem wozdanie z działalności Sto- 
Mhor? Komitetu Pomocy dla bez- 
kuch za rok 1936/7 złożył ze- 
0 Bi” Sekretarz komitetu, dyr. 
Wy, jiura Funduszu Pracy na m, st, 
Jeg S p. Tadeusz Grunwald. 
by z jie o wpływy gotówkowe, 
AJ ay zawie tak samo zresztą, jak 
Mizel ai Palsce, spełniły swój obo- 
bez zarzutu jedynie rzesze 
Ną wniczę, wpłacając na ogólną su- 
żebranych 7 milionów złotych wię 


Warszawy 


cej niż połowę, bo aż 4 miliony i kil- 
kadziesiąt tysięcy złotych. 

Przemysł i handel zawiodły, wpła- 
cając łącznie nie wiele ponad półtora 
miliona złotych. 

Zawiodła również w Warszawie 
zbiórka produktów, których za cały 
okres sprawozdawczy zebrano za su- 
mę wartości gotówkowej niespełna 
pół miliona złotych. 

Na pomoc zimową komitet stołecz- 
ny wydał 3.178.779 zł. 

Do pozycji powyższej dochodzi po- 
nadto pomoc udzielona w naturze 
(kartółle, mąka, cukier, węgiel, o0- 
dzież i t. p.) ogólnej wartości 1 milio- 
pa i 150 tysięcy złotych. 

Po wysłuchaniu powyższego Spra- 
wozdania, jak również sprawozdania 
Komisji Rewizyjnej, aa wniosek tej 
ostatniej udzielono ustępującemu za- 
rządowi absolutorium, dokonując jed- 
nocześnie wyboru nowych władz. 


Zmiemamy ustrój ar- 
czy do potrzeb państwa nowo- 
czesnego. - 

rywamy w ziemiach bo- 
gactwa, a na ugorach, gdzie 
wiatr hułał, me chłop bez- 
radaie giął kark z niemocy, 
wznosimy hale fabryczne dla 
tysięcy robotników. 

Z rąk naszych i mózgów ma 
nowsłać dzieł obfitość, niczym 
obfitość wrogów, którzy nam 
wszystkiego zadroszczą i z '$ra- 
bieży chcą się tuczyć. 

Tyle już dokonaliśmy, a ileż 
prac nas jeszcze czeka! Zaka- 
sane rękawy musimy uznoić w 
rebocie, aby każdego 11 Listo- 
pada móc z dumą powiedzieć: 
Rok nie poszedł na marne! Oj- 
czyzna wzrosła na siłach! Zbli 
żamy się do celu! 

Celem tym jest powszechna 
pomyślność, radość z własnego 
państwa, szczęście z dobroby- 
tu rodaka, 

Cel ten nam wskazał Wódz 
Narodu, Największy wśród 
wielkich, najdroższy wśród u- 
miłowanych — Marszałek Jó- 
zef Piłsudski, którego imię po 
| wieki związało się z dniem 11 


miełać musimy w dniu Święta Niepodległości 


Listopada. 
Gdy również dzisiaj hołd od- 
dawać będziemy naszym boha- 


terom, od Niego musimy za- 
cząć, bo od Niego Nowa Pol- 
ska się poczęła. 

Jakże piękną manifestacją 
uczcimy Jego pamięć, który 
tak młodzież `- ukochał, gdy 
przed Jego następcą kroczyć 
będzie karna i zjednoczona 
młodzież. 

Znaki i zawołania, jakie dzie 
lity, pójdą w kąt. Ożywi wszy- 
stkich myśl, która łączy. 

Ramię. przy ramieniu pójdzie 


A 


Nr. 314 


młodzież z wojskiem. Dwie no” 
tęgi kraju zespolą się. Dadzą 
naukę jedności społeczeństwu 
i odprawę wrogom w pożąda» 
niu chytrym. 

Oto dlaczego dzień dzisiej- 
szego Święta Niepodległości ta 
ki w doniosłość obiity. 

Uczcicie pamięć Wodza i ro- 
cznicę niepodległości najlepiej, 
gdy wsłuchając się w tupot 
rozwiniętych sztandarów poj- 
miecie, że to Polska idzie! Pol- 
ska, której nic w pochodzie ku 
wspaniałej przyszłości nie po» 
wstrzyma! 


Dwie śmiertelne 


Mieszkańcy Ozorkowa znaj- 
dują się pod silnym wrażeniem 
strasznego wypadku kolejowe- 
go, który wynikł na skutek nie- 

„dostatecznego zabezpieczenia 
, przejazdu kolejowego. 


Od strony Ozorkowa w stro- 
ne Łęczycy jechała furmanka, na 
której znajdowali się mieszkań 
cy Ozorkowa: furman Kazimier 

| czak, woźny szkoły Król i jego 


ofiary katastrofy 


syn. Gdy furmanka znalazła się 
na torze kolejowym, nadjechał 
nagle pociąg i z całym impetem 
wpadł na wóz. 

Skutki tego zderzenia były 
wstrząsające. Furmanka zos'ała 
rozbita na drobne kawałki, Ka- 
zimierczak -i Król ponieśli 
śmierć na miejscu, a ciężko ran 
nego syna Króla przewieziono 
do szpitala w Łęczycy, gdzie 
walczy ze śmiercią. 


Tajemniczy trup na Słodowcu 


Zabójca ukarany, ale nie wiadomo kto został zabity 


Niezwykłą zagadkę stanowi 
tajemnicze morderstwo, dokona 
ne przed kilku miesiącami na 
Słodowcu pod Warszawą. 

Pewnego dnia dzieci wygrze 
bały z piasku zwłoki obrabowa 
nego mężczyzny. Trup był roze 
brany do naga. Sine pręgi na 
szyi świadczyły, że miało tu 
miejsce zabójstwo przez udusze 
nie. 

Władze śledcze podjęły ener 
giczne dochodzenie, zmierzają- 
ce do ustalenia nazwiska zabite 
go oraz ujęcia sprawców mor- 
du. 

Zadanie to dało się rozwią- 
zać. tylka połowicznie. 

Mimo uporczywych poszuki- 
wań nie udało się zidentyfiko- 


wać zwłok mężczyzny i 
dziś dnia nie wiadomo, kim był 
zamordowany. 

Łatwiej było trafić na ślad 
morderców: Urząd śledczy o- 
trzymał bowiem poufne informa 
cje, że kiłku mieszkańców „Cyr 
ku” zorganizowało bandę, któ- 
ra przy udziale jakiejś kobiety 
zwabia mężczyzn w słabo zalud 
nione okolice miasta i tam ich 
ograbia. 

Wkrótce został aresztowany 
herszt bandy, Władysław Tumi 
łowski. Pod zarzutem udziału w 
zbrodni zatrzymano również 
drugiego mieszkańca „Cyrku”, 
Urbańskiego, oraz Marię Pli- 
szek. 

Sąd Okręgowy w Warszawie 


dol skazał Tumiłowskiego na 15 lat 


więzienia, uniewinniając Urbań- 
skiego i Piliszkównę. 

Od wyroku tego odwołał się 
prokurator, domagając się ska- 
zania Tumiłowskiego na doży- 
wotnie więzienie, jak również 
kary dla uniewinnionych w I in 
stancji. 

Na wczorajszej rozprawie w 
warszawskim Sądzie Apelacyj- 
Si, prokurator zrzekł się o- 
skarżenia jedynie w stosunku 
do Piliszkówny. 

Sąd Apelac. zatwierdził wy- 
rok w całej rozciągłości. 


Zabójca został ukarany, ale 
pytanie — kim był zabity — na 
dal wisi w próżni. 


Str. 2. 
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Fotel - łóżko 
— Moja żona — opowiada z 


przekąsem pan Cyiryn — idzie 
zawsze z prądem mody. To zna 
czy, że dla niej tylko to jest do 
bre, co jest modne. 

Ostatnio jej się zachciało no- 
woczesnych mebli, Od tego się 
zaczęło, że przysłano nam ka- 
talog mebli składanych fabryki 
w Mysienicach. Żona przez ca- 
ły dzień przeglądała katalog i 
wreszcie doszła do wniosku, że 
musimy powoli zmienić umeb- 
lowanie. 

— Meble składane to jest 
świe!na rzecz tłumaczyła 
mi. — Zajmują bardzo mało 
miejsca, a po drugie mebel słu- 
ży za dwa. Na przykład łóżko- 
fotel. W dzień to jest fotel, a 
w nocy to jest łóżko. 

I uparła się, że musimy sprze 
dać nasze wygodne, stare łóż- 
ko i kupić nowoczesne „łóżko- 
fotel", 

Kiedy moja żona się uprze na 
to nie ma rady. Jeszcze tego 
samego dnia napisała do fabry 
ki. żeby przysłano „łóżko-fo- 
tel”, czyli według katalogu Nr. 
117 


Po trzech dniach nadeszła z 
samego rana wielka starannie 
opakowana przesyłka. 

Przede wszystkim moja żo- 
na wezwała handlarza i za gro 
sze sprzedała stare łóżko. 

Mnie się chciało płakać. Mia 
łem wrażenie, że odchodzi ktoś 
bliski. To łóżko było takie wy 
godne! 15 lat w nim spałem, jak 
króli 

I nagle mnie każą spać w fo- 
telu! Już sama nazwa „łóżko-fo 
tel” mnie przerażała. 

Ale to, co ja zobaczyłem po 
rozpakowaniu przesyłki, prze- 
szło wszelkie oczekiwania. 

Zwyczajna skrzynia! Tak! 
Zwyczajna skrzynia, w środku 
wybita blachą, z dużą polakie- 
rowaną pokrywą. 

— Co to jest? — spytałem. 

Moja żona się trochę speszy 
ła, ale ponieważ się nigdy n.e 
przyzna, że nie ma racji, więc 
zrobiła obojętną minę: 

—To jest fotel-łóżko. Teraz 
są modne meble tylko zupełnie 
pros'e. Dlatego to tak prosto 
wvy*=daf Jak skrzynia, 

— Ale gdzie tu jest fotel? Na 
czym tu się siedzi? 

— Jak to na czym? Tu na 
wierzchu, na pokrywie! Można 
podłożyć poduszkę i będzie wy 
godnie. 

— A gdzie tu się śpił 

— Zwyczajnie. Rozkłada się 
i będzie łóżko. Tak pisali w 
katalosu, 

— Mvśmy zaczęli rozkładać. 
Rozkładaliśmy do wieczora i 
nie mogliśmy rozłożyć. Skrzy- 
nia zos'ała skrzynią. 

Ale żona nie dała za wyśra- 
ną. 

— Widocznie nie trzeba wca 
le rozkładać, tylko śpi się w 
środku. z 

W tej skrzyni?! 

— To nie jest skrzynia, tyl- 
ko nowoczesne łóżko. Bedzie tro 
che ciasno, ale to zajmuje mało 
miejsca i jest modne. 


Byłem taki zmęczony, że już| przepraszamy za 
nie mogłem nic mówić. Włoży| szego ekspedytora. Zamiast nu 


ło się pościel do skrzynki i uło 
żyl'śśmy się do snu. 

To była noc! W życiu jej nie 
zapomnę! Nie zmrużyłem oka! 
Siedziałem skulony w tej prze- 
klę'ej skrzynce i rano żona ra- 
zem ze służącą musiały mnie wy 
jąć, bo sie sam nie mogłem wy 
pros'nwać. 

— Wolę spać na podłodze! — 


oświad>zyłem żonie. — Na da- | idioci w skrz”% ra wedle. 


chu, na ławce w alejach, ale do 


Tyle „pożera chciwy 


Węzeł warszawski nazwał 
min. Ulrych molochem, ponie- 
waż połyka olbrzymie sumy. 
Przyjrzyjmy się bliżej molocho 
wi 


OLBRZYMI NAROST RUCHU 

Z refera!u wicemin. Piasec- 
kiego wynika, że ilość pociągów 
w warszawskim węźle kolejo- 
wym wynosiła na dobę około 
200, w r. 1926 wzrosła do 270, 
zaś w ciągu ostatniego dziesię- 
ciolecia liczba pociągów na do- 
bę wzrosła do 550. Cyfry te od- 
unoszą się wyłącznie do ruchu 
asobowego. Oznacza to, że gdy- 
by ruch był skoncen'rowany na 
jednym dworcu i odbywał się 
równomiernie, pociągi musiały- 
by przychodzić lub odchodzić 
zo dwie i pół minuty. 

Ten szalony wzrost ruchu spo 
wodował, że w Warszawie na- 
stępowało zakorkowanie komu- 
nikacyjne. Uwzględniwszy ol- 
brzymie znaczenie węzła war- 
szawskiego trzeba było tę spra- 
wę jak na'szybciej rozwiązać, 

NOWY MOST I TUNEL 

W węźle warszawskim było 
przed wojną 5 czołowych dwor- 
ców osobowych. Były one połą- 
czone linią obwodową. Brzegi 
Wisły połączone były zaledwie 
jednym mostem kolejowym. 
Przy rozważaniu projekiów zde 
zydowano się na oddzielenie ru 
zhu towarowego od osobowego. 
Dla towarowego zostawiono li- 
nię obwodową, zaś dla ruchu o- 
sobowego zbudowano linię śre- 
dnicową, która przebiega przez 
miasto, W tym celu wybudowa- 
no nowy most kolejowy oraz tu 


nel. 
DOGODNOŚCI TECHNICZNE 

Linia średnicowa posiada trzy 
dworce: Zachodni, Główny i 
Wschodni. To rozwiązanie da'e 
wiele wygód oraz dogodności 
technicznych. Pasażerowie mo- 
gą wysiadać w poszczególnych 
dzielnicach miasta. Pociągów 
nie trzeba cofać do stacyj po- 
stojowych. Wprowadzony ruch 
wahadłowy oszczędza tabor i 
oozwala na sprawną i szybką 
obsługę. 

Przebudowa węzła warszaw- 
skiego dobiega już końca. A 
więc linia średn'cowa z mostem 
i tunelem została już ukończo- 
1a, podobnie wybudowano fuż 
stację Warszawa — Zachodnia 
oraz przebudowano Warszawa 
— Wschodnia. Trzy dworce o- 


POMADKI DO'UST SZĄCHA 
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tej przeklętej skrzyni już wię- 
cej nie wlizęl 

— Jesteś gbur! — odpowie- 
działa mi żona. — Nie znasz 
się na modzie. Nie idziesz na 
przód z postępem 


z 
Po obiedzie tego dnia nad- 
szedł list z fabryki mebli w 
Mysienicach. 
Szanowny Panie! Bardzo 
omyłkę na- 


tr 


meru katalogowego 117 [fotel- 
łóżko), wysłał Nr. 118 (skrzy- 
nia na węgle - stół kuchennv). 
Natychmiast wysyłamy... itd.” 

Żona po przeczytaniu tego 
stu dostała nedwowej czkawki 
A ja się tylko uśmiechnąłem: 

— Róziuchna kochana! Cze- 
go się nie robi dla mody, co? 
Całą noc przes'edzieliśm, ja! 


Napoleon Sądek 
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sobowe uzupełniono wspaniale 
wyposażonymi stacjami posto- 
iowymi: Szczęśliwice i Gro- 
chów. Zbudowano cały szereg 
wiaduktów ulicznych, zelek- 
tryfikowano linie podmiejskie 
do O!wocka, Żyrardowa i Miń- 
ska Mazowieckiego. 
ZWIEKSZENIE 
BEZPIECZEŃSTWA 

Na całej linii wprowadzono 
eu'omatyczną elektryczną sy- 
śnalizacię zwiększając znacznie 
bezpieczeństwo ruchu. Planuje 
się w następnych latach prze- 
budowę urządzeń i stacyj towa 
rowych. 

Przebudowa i rozwój węzła 
warszawskiego należą do naj- 
większych inwestycyj dokona- 
nych w Polsce — oświadczył 
wicemin, Piasecki, I dla zado- 
kumen'owania tego twierdzenia 
usłyszeliśmy nas.ęnuiące dane: 

Na przebudowę wydano do- 
tad 152 ml, zł za które 
m, in. ułożeno 200 km torów i 


450 rozjazdów, wykonano 3 mi- 


liony me!rów sześciennych ro- 
bót ziemnych, zużyio 17.000 ton 
stali w mostach i betonie, wy- 
budowano 120.000 me:rów sze- 
ściennych murów i betonu i 
wzniesieno 350.000 metrów sze 
ściennych budynków. 

Na elekiryfikację linii średni- 
cowej wydano 52 mil. zł oraz 38 
mil. zł na zakup nowego tabo- 
ru elektrycznego. Dalsze robo- 
'y budowlane wymagają wy- 
daikowania w najbliższych la- 
‘ach 90 mil. zł. 

W razie zaś uzyskania nowe 
pożyczki zagranicznej na elek- 
'ryłikację zostaną zelek'ryf:ko- 
wane pozostałe linie podmiej- 
skie. 

O-zczędności eksploatacyjne 
dzięki przebudowie wynoszą już 
dziś 5 mil. zł, oszczędność zać 
na wprowadzeniu komunikacii 
elektrycznej mają dać w porów 
naniu z parową około 4,5 mil. 
zł rocznie, 


| ; 


ych no 


węzeł kolejowy w Warsza 


{i 


- 

wie 

Komunikacja elektryczna jest 
znacznie szybsza od parowej. 
Jest bardziej oszczędna i znac 
die wygodniejsza. Na liniach ze 
'ekiryfilkowanych  zano:owano 
wprost olbrzymi wzrost ruc 4 
lochodzący np. na odcinku 
Warszawa — Oiwock do 100%: 
Publiczność omija trakcję paf% 
wą. 4 
Aby oszczędzić miastu zady 
niania przez pociągi przejeżc 
'ące przez tunel linii średn'c0” 
wej, wybudowano wielkie loko 
motywy elek'ryczne, k'óre beż 
rudności c »1ą 17 wozów PP 
wmanowskich. W tej chwili licz” 
ha ich jest jeszcze nieznaczńć 
4 więc tylko niektóre pociąf 
-4 transporiowane na linii sre 
aicowej zprez lokomotywy ele 
ryczne Przypuszczalnie juź 
15 grudnia zadymien'e całkow” 
"je ustanie i werys'kie pos'4 
radą wjeżdżać i wyjeżdżać 
Warszawy przy pomocy elek“ 
.rycznych lokomotyw. 
pnw jena. siog 


nę 


vieto granatowej armii 


Delegacje poii z całej Po:ski w Warsza via 


Tradycyjnym zwyczajem kor- 
pus Policji Państwowej obcho- 
dził wczoraj swe doroczne 
święto. 

Na uroczystość przybyły do 
Warszawy delegacje wojewódz 
pi komend P. P. z całej Pol- 
ski. 

Uroczystości rozpoczęły się 
nabożeństwem za duszę pole- 
słych 630 oficerów i szerego- 
wych P. P. w obronie współ- 
obywateli, ładu i porządku pu- 
blicznego Rzeczypospolitej. 

Za spokój duszy poległych o- 
fiar obowiązku wyznania rzym 


sko - katolickiego odbyło się o ! 
godz. 8 rano w kościele Pokar- 
melickim uroczyste nabożeń- 
stwo. 


Na nabożeństwie obecni byli: 
prezes Rady Ministrów gen. 
Sławoj - Składkowski, komen- 
dant główny P. P. gen. Józef 
Kordian Zamorski, liczni przed 
stawiciele władz państwo- 
wych, sądownictwa, więzienni. 
ctwa, samorządu, członkinie Ro 
dziny Policyjnej ze wą jj 
Oraz oficerowie i szeregowi 


PWP. I 


W srodku kościoła ustawi” 
ny był symboliczny katatalki 
na którym widnizła czapka p% 
licyjna i szabla. Wartę honori 
wą przy katafalku pełniła po 
cja w hełmach. 

We wszystkich miastach a 
jewódzkich odbyły się równie 
nabożeństwa za spokój 
pa'estych funkcjonariuszy F. >" 

W dalszym ciągu uroczyste 
ści Święta Policji odbyło się,9 
słonięcie w sali honorowej 
mendy głównej P. P. tablicy 4 
ległych policjantów w f 
1936/37. 


Qyrok na towarzyszy Doboszyńskieg0 


Sąd Apelecyjny podwyższył wymiar kary 


W dniu wczoraiszym Sąd A-|winie co do oskarżonych: An- 


pelacyjny ogłosił wyrok w spra 
wie uczes.ników akcji dywer- 
syjnej w Myślenicach. 

ąd Apelacyjny zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji, u- 
względniając tylko apelację pro 
kuratora co do winy oskarżo- 
nego Pio'ra Tylca, któremu wy 
mierzył karę 10 miesięcy wię- 
zienia. 
Dalej uwzględnił apelację pro 
kura'ora co do kary wym'erzo 
nej Andrzejowi Płonce, podwyż 
szaiąc karę więzienia z jednego 
roku do roku i 6 miesięcy, Ja- 
nowi Kwincie z 1 roku i 8 mie- 
sięcv do 3 lat więzienia i wresz 
cie Karolowi Knotkowi z jedne 
Go roku do 1 roku i 6 miesięcy. 
Nadto Sąd Apelacyjny odmó- 
wił wszystkim oskarżonym wa- 
runkowego zawieszenia wyko- 
niania kary. 
Sąd Apelacyjny nie uwzgłęd- 
nił apelacji oskarżonych oraz a- 
pelacji oskarżyciela publiczne- 
so w przedmiocie orzeczenia o 


ALI, PIEL 
je WŁOSY, WSTRZYMUJE I 
E WYPADANIE i USUWA ŁUPI 


Zgon Mac Donalda 


LONDYN. — Wczoraj o go- 
dzinie 20.45 zmarł na pokładzie 
statku posażerskieśo w drodze 


oniego Piszczaka, Michała Pał- 
`i, Temasza Plonki, Józefa Rom 
ka, Józefa Skopa i Piotra Ja- 
zhymcezuka i podzielając ustale- 
nia zaskarżonego wyroku, wy- 
-ok uniewinniaiący tych oskar- 
sonych zatwierdził. 

Natomiast opicraiąc się na 
orzyznaniu Pio:ra Tylca w to- 
zu śledziwa, które to przyzna- 
ae pouwierdził, nadio Piotr 
Wyrwa, uznał go winnym i wy- 
mierzył mu karę 10 miesięcy 
wiezienia, 

Sąd Apelacyiny uwzględnił 
częściowo apelację prokurato- 
ra w przedmiocie orzeczenia o 
karze i podwyższył wymiar ka- 
ry: Andrzejowi Płonce do 1 ro 
ku i 6 miesięcy więzienia, Ja- 
nowi Kwincie do 3 lat więzie- 


wi do 1 roku 6 mies. więziem?, 

Twierdzenie oskarżonych, 
działali w obronie ładu i P% 
rządku nie usprawiedliwia e 
działania, a ponieważ—jak seri 
prawa wykazała — oskar ypi 
działali w organizacji zdy 
nowanej, uważając Do osn 
skiego za przewódcę, które 
są bezwzględnie posłuszni aé 
Apelacyjny nie może pravis 
aby w przyszłości pows'rZ? p 
li się od popełnienia przes 4g 
stwa i dlatego odmówił łęk 
kowi o warunkowe zawie j- 
nie im kary pozbawienia 


ności. s 


È 


nia, wreszcie Karolowi Knoʻko „ 
Losowanie 3 pror, poź. Irwegtucyjn€, 
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W pierwszum Belwederze Komendanta 


gdy zbrojcą ręką Polska zdobywała wolność 


aO reku ów! Kto cicbie wi- 
lat w raszym kraju! Cizbic 
ju zowie dciąd rck'em uredza 
tę a żclnierz reliom weny!” — 
w-eszczą modlitwę Mickiewi- 
er chciałcby s'ę cztować, gdy 
b nem danym wspominać o ro 
wytrwania į mzsiwa, roiu 
zęścia i nzgrody, o rcku, któ 
W dzic'ach noweczesaych Fol 
al; Odrećzcnej starewi słup cg- 
ty ercpe! narodcwej. 
©x 1918, 

W radcznym dniu rocznicy 
ni Nienodlegiości niech mi 
e ię wclno dać wyraz temu 
mł cZDowi, który eżywiał 

Cdzież lat tomu 10-cie, gdy- 
wy Jeszcze Pelska w sercach 
r.aztowa!i i do welki s'ę sposo- 

Q Tę, co nie zg negla! 
zę 


* 
„Którego dnia i c której godzi- 


padły kasio do beju — nie 
Więzy, Może to była zarcz po Ma 


nn A A S ROZA 


śmierci deter? do dusz naszych 
— mię wien! 

Wiem to, że gdzie była mło- 
dz'eż polska, tam w sercach ży- 
ią Rzeczypospolita, 

Wierzę, że ktoś ustali dzień i 
godzinę kasta do koju. Wiem, że 
tzn dzień i tę godzinę bądziemy 
wspominać z najgłębszym sza- 
cenkiem, Ale data ta będzie dla 
elementarzy. Pesłuchajc'e! 

Byłem w pruskim gimnazium. 

W pruskim granazium było 
nas wielu Felaków. Nist nas nie | 
Czgznizował, nikt z „szanow- 
nych” ne mówił nam o Polsce. 
A jednak w tym pruskim mieś- 
gle, my dzieci niepoprawne na- 
szefo rarędu zbiegałiśmy się w 
$iemadkę, aby rczmawiać.. o 
czym? —mtłodzi, dzieci byliny 
— rermawialiśmy o Warszaw.e 
i Krzkcwie, Pytano mnie, bom 
znał Kraków i Warszawę, jak 
cne wygladaja. jak tam żyją na- 
si bracia. Seiki rezy musałem 
vcwtarzać, to samo. 

I w tych celach pckrzyżackich, 
w tych z'mnych murach pruskie 
go g mnazium smarkacze z ża- 
tem gzwędz:li o Polsce. Bunto 
wały się młode dusze, że je gnę 


bą, że tłoczą w nie falsz! 1} 


W 1914 roku opuściłem Niem 
cy. 
Pytam się, kto wydał rozkaz 
memu kolecze z pruskiego gm- 
nazium, żem go spoikał w mun- 
dzrze pziskiego że!nierza w ro- 


Ślejcyiczch, może to w testa-' ku 1919? Kto? Nie należał do 
nc'e Tra suit napirał, a moża, żadnej czganizacji, n'e miał nad | 
sterów Cytadeli poszepł scbą szkcy,nego, który by mu 


rozkaz przyniósł, a jednak has- 
ło do boju doń rsprzcz kordon 
detarło? 

Nie wien i ja kiedy to hasło 
zcsłało wycezc. 

My, racjz'cż zesrciena, gora 
ca, la'-nąca veingi duczy w Wol 
nej Pclsc2, pairzzsa ra swą obec 


Zdięcię powyżczę zostało doko- 
aane wkrótce po pewrocie Ko- 
mendanta z Magbekurga. Jest 
ono prawdziwym biaiym kru- 
kiem fotograficznym. 


> 


ność w ruchu niepodległościo- 
wym, jako na spelnienie rados- 
nego cbowiązku. Czynem kiero- 
wali starsi, myśmy trwali w go- 
iowości, f 

I przyszedł taki piękny dzień. 
Gdy wspominam o n m, widzę go 
w potoku słońca, Było nam go- 
rąco, byliśmy niecierpliwi, po- 
wietrze było pazne, tętno zasty- 
gało w czekaniu, , 

Warszawa w listopadzie 1918 
rokul a 

Pcwięm, co czuła młodzież. 

Myśmy z minuty na minutę 
dojrzewali, Taką żeśmy siłę w 
sobie naraz poczuli, taką moc vw 
naszych wiotkich mięśniach, ta- 
ką sprężystość i alastyczność— 
że tylko karabin do ręki, a wszy 
stko pójdzie dobrze. 

Puszył się jeden przed dru- 
gm, że jest silniejszy, że mu 
mięśnie lepiej grają, że go słusz 
nym wzrostem Bóg cbdarzył. A 
że czas kośby był bliski (czuł to 
każdy), więc wszyscy, do kos 
stworzeni, byli w poważaniu. 

W gorączce dni listopadowych 
przygotowała się młodzież do 
czynu orężnego, bo ną zegarze 
dziejów bije godz na dwunasta. 

Wiedzieliśmy, że i najmłodsze 
pokolenie wzorem ojców i dzia- 
dów swój posiew krwi złoży. 

Zb*ó-ki, ćwiczenia, warty, pa- 
trale, karabiny, polowy ordynek, 
— twardy rozkaz (przez kilka co 
nałmniej r) i bnława w torni- 
strzel 

Grał nam Złoty Róg, oj grał! 

I stało się, że młodzież nie za 
wlodła. Dała pierwszych żołnie 


eto Armii Polskiej 


Mur riersi żon erskich gwarantuje całości granic Rzeczypospolitej 


dnicy odzyskania Niepedieglo- | działy nasze, gdy umilkł w koń 


ci 
c $ i 
zpystym Świętem Żołnierza Po! 
lego, 
19 lat mija od chwili, gdy Oj- 
wy? nasza zrzuciła pęta nie- 
i. 


jęftzućmy więę osiem wstecz 
RE; wygiąża iwys'tel żołnierza 
m imi drogami szedł rozwój na 
H Siły Zbrojnej. 
ok 1919 — 1920 to czasy 
Wdziwsj improwizacji, cza- 
gdy trzcba było nie raz z 
Mi rekami iść na wroga, a- 
wąjj obyć na nim potrzebną do 
ki broń. 
Pustoszona przez okupacyj- 
armie Polską, wyczerpana 
wan cymi się na Jej terytorium 
Sami, nie była w stanie dac 
tap cym na wszystkich fron- 
ala oddziałom ani zaopatrze- 
' ani broni. 


Qwrżne zgdniani: 
i Ytuacja była nie raz groźna 
Zy cemal beznadziejna. Gdy 
Ycięskie wojska bo'szewic- 
w, Caly już pod samą Warsza- 
Ai Śdy każdy karabin i nabój 

d 


Dra 
ty, 


de 


Ony był na wagę złota, 
dsk odmawia wyładowania 
ię Portów amunicji, a Niemcy 
lepi hca przepuścić przez swe 
łęg um pociągów ze sprzę 
zakupionym przez Polskę 
rancji... 
ine jest mniemanie niektó- 
a k iż zwycięstwo odniesione 
za Storycznych polach Radzy 
Aaea, Ossowa cudownym tylka 
tein M przypisać należy. Cud 


`~ 


tyc 


Szarego Żałnierza-Ochot- 


AL 


ostatni 


Gdy 
M 


zioń 11 listopada, dzień ro- |stał z ziem polskich przez od- 


ı jest zarazem wielkim, uro: |cu huk dział, wzięta się ze 


to bohaterstwo i poświę- stoki: czy niemieckimi. 


przedst»wicie] | kenkursach zańrsnirznerh, mā- 
ej armii wyrzucony zo: ! wią same za siebie. Polski lot- 


zdwojoną energią do pracy po- 
kojowej. Na pierwszy plan wy- 
sanęło się zagadnienie posta- 
wienia sił zbrojnych Rzeczypo- 
sptliiej na jak najwyższym po- 
-iemie. 

Jest to zupełnie uzasadnione 
lasze położenie geograficzne, 
nasze granice z Niemcami i Ro- 
ją usprawiedliwiają te paczy- 
nania. 


Xależyte wyposateni? 


Równolegle z baczną troską 
wyszkoienie bojowe oddzia- 
ów zwraca się u nas uwagę na 
należyte ich wyposażenie w naj 
iowocześniejsze środki do wal- 
il. 

Mimo wielu przeszkód, mimo 
:hronicznego braku potrzeb: 
dych na ten cel funduszów, bo- 
'owość armii polskiej rośnie z 
dnia na dzień. 

Doświadczenia, uzyskane 
rzez inne państwa w czasie 
Wojny Światowej na frontach 
zachodnich oraz nasze własne. 
zdobyte w walkach z bolszewi- 
kemi., wciela się w czyn. 

Szczególną troską atoczono 
więc rozwój broni technicz- 
nych. Po wielu mniej lub wię- 
cej udanych wysiłkach dźwida- 
a się mury Państwowych Za- 
Yłaców Lotniczych Dziś olbrzy 
mia ta fabryka nie tylko pokry 
wa zapotrzebowanie w sprzęt 
naszego lotnictwa wojskowego 
lecz z powodzeniem konkuruje 
na rynkach zagranicznych ze 
światowej sławy wytwórniami 


e) 
`+ 


Zwycięstwa, odnoszone przez 
niłotów naszych na różnych 


O O Z ZEW Z ZEE O RY WADE OZ 0, A e nn wn w nn, 


nik na polsk'm samolocie trzy- 
ma siraż pod ojczystym nie- 
bem 

Sprawy ganpatrzenia są bar- 
dzo ważne dla każdego pań- 
ilwa. Od nich zależy w więk- 
szesc« wypadków powodzenie 
w poczynaniach wojennych 
Łłąc po linii całkowitej na tym 
polu samowysłarczalności zro- 
tiono u nas już bardzo wiele. 

Zaklady i wytwórnie unieza- 
leżniają się coraz bardziej ad 
zagranicy. Rozwijająca się na: 
sza broń pancerna, fabryki 
broni i amunicji. Czołś, samo- 
chód, motocykł i karabin ma- 
szynowy — to polski wytwór 
dłonią naszego robotnika z kra 
jowych surowców wykonany. 

Jak wygląda sprawność bo- 
iowa naszej Armii? 

Rezultaty manewrów dowio* 
dly niezbicie, iż piechota pol- 
ska jest obecnie bezsprzecznie 
jedną z najlepszych na świecie. 


Cdporn'ść pechu'a 


Wyjątkowa odporność nasze 
go piechura na trud życia wo: 
ionnego, karność i staranne 
przygotowanie do ciężkiej służ- 
by nie jednokrotnie wzbudzały 
już szczery podziw i uznanie 
przedstawicieli armii zagranicz- 
nych. 

Nie jest przesadą twierdze- 
nie, że piechota nie zna Ład- 
nych dosłownie przeszkód 
Gdzie czołg nie przejdzie. gdzie 
konie kawaleri: lśnąć będą pe 
brzuchy, gdy mgła uniemożliwi 
'©tnikowi sbełnienie zadania — 
piechur dobierze się bagnetem 
swym do skóry wroga, aby w 
walce pierś o pierś raz jeszcze 
drwiesć bohaterstwa polskiego 
+ołnierza. 

Niezolażnie ad techniarnafn 
wyposażenia 1 moloryzacji nie 


mniej pilną uwagę zwrócono u 
nas na rozwój kawalerii. Jest 
to zupełnie uzasadnione. 

Nasze wschodnie pogranicze 
z Rosją Sowiecką, bagna i za» 
rośnięte lasami obszary Pole- 
sia, to idealny wprost teren 
do Kmicicowych zagonów, pod 
iazdów i zasadzek. 


Wielkie tradycje 


Możność szykkiego przerzu- 
cenia się na tyły przeciwnika, 
błyskawiczny wypad w terenie, 
gdzie użyć nie możemy ani czał 
gu, ani samochodu pancernego 
stwarzają z kawalerii broń, po 
siadającą dlą nas pierwszorzęd 
nę znaczenie. Współdziałając z 
lekkimi czołgami może ona wy 
jątkowo skutecznie i szybko 
przeprowadzić pościg za nieprzy 
,„acielem, zaskoczyć niespodzie- 
wanię i brawurową szarżą 
wskrzesić niezapomniane trady 
cje z Sommosierry i Rokit 


na. 

W wytężonej pracy nie usta- 
ją ani na ehwilę I inne rodzaje 
broni. Saperzy, artyleria, łącz- 


| ność, broń chemiczna, służba 


zdrowia i zaopatrzenia mając 
za najważniejszy ceł utrzymanie 
stałej gotowości do zbrojnego 
czynu, nią ustępują sobie ani 
na krok pod wuględem bojowej 
wartości. 

Gdy połyskująca stalą bagne 
łów piechota defiluje przed na 
mi, gdy barwią się kolorowym! 
otokami czapek szeregi konni- 
cy. gdy dudnią ciężkie czołgi ' 
bhuczą nad głowami silniki sa- 
molotów — nie szczędźmy im 
odruchu serdecznej sympatii 
To Obrońca nasz, który stanie 
murem swych piersi na straży 
śranic, gdy zajdzie potrzeba, 


Jerzy Rozwadowski. 
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rzy Komendantowi w Woluej 
Polsce, zasilając szeregi starej 
wiary legionowej. 

W dniu 10 listopada 1018 r. do 
głałem rozkaz, jako „obywatel- 
plutoncwy” (wszyscy wtedy by- 
li obywatelamii), aby z zastę” 
pecn młodzieży objąć służbą Ore 
dynansową w pierwszym Belwe 
derze Komendanta po pewrocie 
z Magdeburga przy ulicy Monig 
szki Nr. 2 w Warszawie. Ę 

Górne to były czasy, więc i- 
Belweder Komendanta mieścił 
się na 5 piętrze. Oczywiście w 
mieszkaniu prywatnym. 

Nasz po!rój ordynansowy (par 
miętam go doskonale!) —- mały, 

rywatny gabinec k, garniturek 
białych mebli i cisza mieszczań. 
skiego domu, 

A przez śe anę ważyły się lo- 
sy Polski, Kemendant podpisy» 
wał rozkazy o rozbrojeniu Nie 
miec. Co chwilę któryś z moich 
chłopców „szedł z wiatrem w s« 
wody", aby po snpałnieniu roze 
kazu znów być b: sko Komen- 
EE hcdziły różne delegacja 

rzychodziły rózne e 
do Komendanta. Wchodziji za» 
troskani ludzie baz mandatów, 
wychodzili, u jasnym czołem 
szczęśliwi, bo z rozkazem.  . 

Dziś mi trudno wymienić po 
nazwiskach tych, którzy pr 
nęli się przez przedsionek owe 
4o „pierwszego Belwederu" i we 
tonęli w pekcju narad. 

Wówczas tak mnie, jak i wszy 
ztkich nas miodych, mało obche 
dzili „interesanai*, Wiedzieli- 
my jedne, że ważą się lasy Pol- 
ski, żę gotuje się czyn, do speł 
nienia którego najszromniejsze 
nawet sły trzeba oddać, że pe 
da rozkaz Komendanta, który, 
przez nas rczniesiony, przzz wy 
trawniejszych ludzi będzie wye 
AC NT 

przypominam e ten 
Aki sfaway I część pó pod! 
ozas której rczpoczęto rozbrajać 
okupantów w Warszawie, zaw- 
sze mi brzmią w uszach okrzyki 
maniłestantów,  przeciągającyh 
zl, Moniuszki i wiwatujących na 
cześć Kemendanta, 

Byłem szczęśliwy, że jestem 
bliższy kctyski, w której rodzł 
się historła, 

To był dzień wielki! Takie 
dni trzeba mierzyć m'arą wios 
ków, Myśmy w on dzień mierzy 
li miarą szczęścia i młarą entus 
‘azmu, 

Nie mam żadnych wa wę 
Sci. że najsilniej przeżyła ge 
młodzież, ta sama, która nie za 
wahała się golymi rakami 
rać Niemcom karabiny i z tymi 
samymi karab'nami iść na plerw 
sze posterunki, a pózniej na 2d 
qiecz Lwowa, 

Późno w noc wróciłem do do 
mu z ordynansu u Komendanta. 
Megłem nareszcie głośno nowi 
dzieć to, o czym wiedziała: — 

„Jutro będzie Polskal-—spoj 
rzałem na zegar. zaczal już s 
dzień 11 listenada — Niel D 
już jest Polska! 

Mama. która już wówczas de 
liczała dni swedo żywota, neato 
wała mnie serdecznie i powtóe 
rzyła radośnie: 

— Tnk last ona Malton 
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W 'oło panowała 
N-g'e usłyszała tę- 


Tania osknęła się n. n'stym volo 
głucha noc. Wstała 1 poszła przed si-b:c 
tent kopyt nońskich ; gi -A .udzi 

Ukryła się w krzakcch Z rozmow, dowiudziaja się, że 
wywieżli zabitego w pol po to, by up_zorować mord Kie- 
dy po ich od'eźdz e podn »sla sie i chc.ała pó ść dalej, usłysza: 
ła słaby, nawołu'ący głos 

— Ra-tuj-cie. 

Zatrzymała się. Stała chwilę nicz. _tycowana. 

Sama przed chwilą słyszcia, jak ci czrscy żan- 
darmi - zbrodn : ze mówiui, że przywieźli zabitego 
człow.cka. 

Czy jej się tylko wydawało? 

Ale olo znowu roziegł się cichy jęx 1 zaraz po 
tym słaby, wo!ający pomocy glos: 

Lu-dzie, ratuj-cie... ach... 

Ten cziow:ek żyje! Żyje! Nie zabili go! — po- 
myślała Tania. 

Krew uderzyła jej do głowy Trżała.. Trzeba mu 
pomóc, wyrwać go ze szponów  bostia!skich !udzi 
ukryć. A lu jes: sama uciekinicrką, kryje się przed 
polic'ą. 

O iron'o losu! 

Co zrobić? Jak sobie poradzić?! 

Nie można stracić ani jednej chw'li. Zsczyna 
biec w stronę. skąd sziy rewolywsna o pomoc. 

Już jest obok niećo Widzi dokładnie jego 
twarz, poka!śczoną do krwi. 

Co za straszna lwarz! Polkrwaw cne policzki, 
podbite, spuchnięte cczy, czoło pelne guzów i ran. 
Usta b'>de, spraśnione, na wpół o' war'e. 
Co się z r---m stało? Kim pzn ©- 
ta się Tania po polsku. 

P *-ce. lie może uirzymać równzwag.. Głos 
jej drży. 

— L'-to-ści.. Ra-tu'-cie... — jęczy zncewu Od- 
wraca głowę to w jedną to w drugą stronę, alby 
chcąc uniknąć uderzeń. które ma'ą spaść na nizgo 
ze strony stojącej obok niego osoby... 

Otwiera oczy. Spogląda na Tanię Nie mcże ze- 
brać myśli, nie może sobie zdać sprawy, co z nim 
się dzie!e... 

Co robi tu, przed nim kobieta?.. 

Tania jest w rozpzczy. Zdae sobie snrawę, że 
ten człowiek wa'czy ze śm'ercią. że prędka, skute- 
czna pomoc, mogłaby go cewentua!nie jeszcze urato- 
wać. 

C'emno jest wokoło, cisza iak na cmen'arzu. — 
Najmnieiszego drogowskazu, na mnie'szego świateł- 
ka... Boże jedyny, co zrobić? Jak sobie poradz'ć?.. 


pY- 


— pyta się znowu, chocřaż wie, że pyterie. które 
teraz zada'e jest zupełnie zbyteczne, że jedynym jej 
zadaniem teraz iest uratować temu człowiekowi ży- 
cie, które dogorywa... 

— Ja... trochę wody. wody.. pali! — jęczą 
spraśrione. svieczore us'a. 

Wody? gdzie dostać teraz wody? 


| ZEW] | 
P'NTP CHARFRĄ 


Wspomnienia SZwszie j278 


Co s'ę z panem stało? Kto pana ' " pobił? . 


BOLHĄTERSTWIE, _. 


Tan'a cgląca się raz jeszcze wokoło. Nie, nie 
widzi nigdzie żacnego strumyczka, nie słyszy szele- 
stu wody... 

Stać tak dłużej n'e może. Zaczyna biec przed 
sieL.e, w ciemną noc. Potyka się o kamienie, rani 
nogi o krzaki. Kuka razy upada, podnosi się jednak 
od rzzu i biegnie dalej. 

I nag'e slyszy wyraźnie piusk wody. Biegnie za 
iym L. jioterm. 

:opnęgla w biegu kamień, który potoczył się 
i wpzdł w.doczn e do, w pobliżu zna;dujączj się, wo- 
dy. Czuje, że idzie teraz coraz bardzie; w dół. Serce 
jej skacze z radości. Biegnie co tchu. I oto staje 
przed wąskm strumykiem. Wsadza rękę do zimnej 
wody. 

Przed Tanią stoi teraz druga zagadka do roz- 
wizzznia. Nie ma w czym zanieść tej wody. Na gło- 
wie ma nieste.y tylko chustkę. Gdyby mała kape- 
lusz wzięłaby doń wody. 

Znowu jest kezraćna. Zostawiła konającego 
człow'elka szmego Kto wie czy zastanie go jeszcze 
przy życu? 

B zśła tu przeszło pół godziny. Woda jest od!e- 
gła od rannego o przeczio kilometr. Póki wróci do 
niego tem!en mcże życie zalrończyć. 

Co począć? Boże na'l tościwszy pemóż mil 

Jedna myśl goni drugą. 

Tania zaczyna grzebać w piasku na brzegu. — 
Zdarza sę czasem, że przechodnie zostawiają na 

| qlasu puste pudełka cd konserw, połamane garnki 
butain 

Może przypzdkowo znajdzie coś takiego, może 
tym razem los clsże się c'a niej liteśc wszym. 

Jest zmęczona. Krozpie potu występują jej na 
czcło z2 zmączeria i zdenerwowania. 

N:ó'2 natknęła się na jakiś blaszany sprzęt... 
Serce zaczęło b'ć szykciej i radośniej. 

Puszka od sardyrck. Pusta puszka od sardynek! 

We=rawdze do tej puszi we'dzie mało wody, 
pob'eśnie 'ednak kilka razy. Woda jest bardzo zım- 
na tfvm-z-*-m ronne uósei rhag tenezocztra pradnie- 


Posek cd BÓLU GŁÓWY 


ezv PRZEZIĘBIENIU. 
PIE KATARZE 


widzimy opodal naszą 


E 
ARCE 


ozpoczęła ogień na pozycje 
tanrzv'acie!skie. 


z... ROEE 


, nie, a zimno uko ból zadanych ran... 


' nął w ciągu tego czasu ducha — myśli. 


— Diabła ziedzą 
chv, jak tyle pigułek dostaną!— 
zdzywa się k'óryś. 

— Pewnie że im to na zdro- 


czyna biec z powrotem do konającego. 


leży 


A bestie carskie są pewne, że ofiara ich 


na polu bez życia! 


Tania myje prędko puszkę czerpie wodę i 24% 


Musi bacznie nadsłuch'wać. Nie może teraz 


zmylić drogi. Każda minuta decyduje. Jęki chorego 


wskażą jej należytą drogę. ] 

Nog. KAM W owe szumi. Już doba minęła 
jak nic nie jadła. Głód dolega. 

N.e zważa na to. Myśli teraz tylko o tym, by 
jak najwcześniej dostać się z powrotem. | 
= Nag:e IR. Czy nie sóBladziia? Nadsłuchu;e: 
Nie słyszy jednak żadnych jęków ani nawoływańw” 

A może już nie żyje? — przeszywa glowę ostra 
myśl — może leży gdzieś tu niedaleko, ale milczy: 
Może zam:lkł już na wieki?.. 

Ga I drogi. 
nie mogąc złapać tchu. a 

Od aglcgo potykania się o krzaki, kam enie 
woda w puszce roz!iewa się. Została się już tylko 
połowa. Tania się nie martwi. Mimo wszystko star” 
czy jeszcze na ugaszenie pierwszego pragnienta rea 
nego. Byle prędzej, byle dotrzeć do miejsca, gdzie le 
ży cierpiący... 

i Dirai nie słyszy żadnego jęku? Wokoło pa 
nuje taka n.ezamącona cisza, że słychać każdy naj” 
mnie'szy szmer. j | 

Albo zbłądziłam, albo też nieszczęśliwy wyzi0” 


Cisza: 


Biegnie coraz prędzej: 


Znowu staje. Jeszcze raz nadsłuchuje. 
Nie słychać żadnego głosu. $ i 

Biegnie teraz już bez wytkniętego kierunku. 
Nagle czuje pod nogami coś m'ękkiego. Krzyczy mi- 
mo woli, Odskaku'e. Przed nią leży na ziemi meru- 
chome cieło człowieka... 

To on! 

Nachyla się nad nim. Patrzy na jego twarz 
Przykłada rękę do jego us‘, 

Czy oddycha jeszcze? Czy żyje? 

Tania potrząsa ciało, pyta się o coś. 

Nie odpowizeda. Tylko usta poruszają się lekko: 
jak u dziecka, które we śnie szuka piersi matczynej: 

Żyje! Żyje! — ożywia się Tania. Dzięki ci, o Bo” 
żel 
Chwyta puszkę i przykłada ją rannemu do ust. 
Nie otwiera ust jakby nie czuł, że mu się po” 
daje wodę do picia Jest na wpół przytomny. t 

Tania rozchyla ostrożnie wargi i wlewa mu kil- 
ka kropel do wewnątrz. 

Leżący porusza się. Wyciąga głowę w stronę 
puszki, zaczyna chciwie łykac wodę. 

Drżącymi rękoma nachyla Tania puszkę cora? 
bardziej, tak długo, aż ten wypije ostatnią krople: 

— Aa-chl... — odetchnął ciężko. — Kto tu stot 
To ty, ma-mo?... — szepczą jego blade wargi, jak * 
orączce... 
i y Czy przynieść panu jeszcze wody? Pan s% 
napije? 

— Kto to? ' 

— Pan mnie nie zna... Spotkałam pana w Ry? 
ciężkc rannego... Czy pan się napije jeszcze wody: 

; — Tak wódy.. dużo wody... pali. Skąd 5% 

pani... tu wzięła?.. - r 

— Niech pan leży spokojnie. Ja pobiegnę P 
wodę. Jak wrócę wszystko panu opowiem. 

Pobiegła z powrotem do strumyka po wodę. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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teraz mo- !ciąśle grają karab'ny. ie 
Nadjeżdżają nasi oficerow! 
i rozleśa się głos dowódcy: 
— Na koń! Kierunek 


( kres wel: o Ni 7*lag J5Ć 191 - 192! r.) 


Baie a Warszawa 


—- Przypominasz sobie pew- i dopiero, gdv bolszewicy poszli 


mie ten wypadek, jak cię bolsze 
wicy do niewoli wzięli? | 

— Nigdy im leśo nie zapom- 
nę! Przecież bym wtedy nie dał, 
s'e zofncować; ale cóż. bracic!. 
Jadę salopem przez wieś. a bolj 
szewiki też. Ja wicję dalo a tuj 
chłon zahizsa mi drrsę Ja naj 
nieón walẹ prosto i krzyczę — 
won! a on za kamień i nim się 
spos'rześłem, kropnął brukow- 
cem konia w notę Koń zatul-t, 
sfoltował bolszewiki dopadli, 
mnie za łeb. i gotowe! 

— No ico muśri!i nie pnłem? 
— pyta któryś zaciekawiony. 

~- Aha. jużby zaraz?! Począt 
kowo mrśl"łom ża s'e od 'a7u 
zatn'runia ale rałe szczeście, 
że mistam na echia nia-la buty 
i mua Tup nar'hi toż nie binp. 


gk!» ta naiaiae śŚwiańnoli se 
m” daga lal Sa waniałam 
ÓW 1-1. mata Das PŁ aloe 
r” . m” a. . St ms WWE 4 -t 
pë aho i attra ela Walor oio 
ubra? i zamknęli mię na noc do 
chlewa. 


Siedziałem tam ze trzy dadri 
ay ze świniami w eałvm fetocze 


'ę, aż w końcu 


"pać, dośrzebałem 
"nój pod poc "nę 
u wylazłem na dwór. 
Całe szczęście, że bvio ciem- 
choś oko wyko!!! Ciche ko i 
` bosaka zwialem od nichi 
Tu'a’ w Pu'sce nasze ch!o- 
powinni 'eż bolszew'Lów po 
rach prać! — zauważył k.6- 


się przez 
pomalu - 


— 7sbaczycie! Zabiorą się 
~ nichl 

Rozmawialiśmy jeszcze chwi- 
zamilrli wszy- 
~v, bo sen ich zmożył. 

Nad ranem zbudził nas s'ra- 
Twy hul Zerw»'iśmy s'ę na 
wne nod? rozeln"a'na ela nin- 
nokojnie waats. Na ri-te 
vammat ćwit Matr tante siedły 


~a ziemię, a w pov" *" ro7'ota} 


a rom 74 frnmnam Tiama tv] 
4 tangata NA he-tery drżąc i to- 
nm ała E 
Tnątła Fapa tmuo-ś-ię pO £0- 
rz"ea'ąc pv'ania: 


— Ca to ma 7ssraszeć! K'e 
-ela? 
Po chwili, rozejrzawszy się 


Ciężkie działa for'eczne, u- 
;awione na s'okach twierdzy 
—od'ńskiei, grzmią bez rrzer- 
wy. Ziemia drży, nowie'rze fa- 
"ye, a s'rzały odb'ane echem 
"!e41ą po rannej mgle, niby na- 

“tanica, hucząc nieus'ann'e. 

Gromsdfzimy się przy ko 

tach, k'óre na odólos s'rzntów 
-">ezą się i zrywają sie do bie- 
gti. 

—- Zaczwra sie tuż robottal — 

Taywan się. 

— Ar'ylerio sra, pa'rzeć tyl- 
to fak rwszy do a'aku nasze 
niecho'a! — w'rąca drugi. 

— Oho! Nas' się ruszają, nie 
~zel-a'an na nich! 

— Może rareszcie my będzie 
my szul-ąć bolszewików, a nie 
oni ras? 

Hut = heliem rozdziera no- 
wie'rze. Pobi sie coraz widn'e* 
i norerznie możemu sie roze 
mzn advie się znd amv, 
na rou Opodal 
się wincha a nrzed 
nami plkrzeemi nacyn yami, nn- 
ęertai PRPA. pa Jet Aesrm z739- 
"~ata =nzycię nasza ciężka ar'v- 


' . 
=. | 


ł 
Ę k'óra z ciężkich dział 


|rtafmv 
zna?r-!n 


G'aenfe gia urommnda?a hupra 


dalet, urrecze”n pozbew=!mermiy 


niamr---wana kanonada na ca-|""n=" srntn'nia 
na znak ruszenia. A w oddalil 


łej linii, 


wie nie pójdzie! — odparł żar- 
tem drugi. 

— Marmelada z nich pewna, 
ylko nosłuchaj jak nasi walą! 

— Cienlej im w piekle chyba 
~ie bedzie, n'ż teraz? 

— No. dziękuję! Jak wpad- 
"ie im do okopu taka pięćdzi-- 
-ięciok'Jowa pastylka, to ich 
sezws'kish na ka'sch norozs'a- 
"dal — żar'wą żołn'erze. 

Opoda! szreą w'dać pedzące 
amochody dowódz'wa, macze- 
“tace komnon'e niechoty, śp'e- 
-zą gońcy i łączn'cy z rovarra- 
mi, widać mośn'ech, ruch oży- 
wiony, znać. że akcja rozpoczy- 
"a cję na dobre. 

My tvmr”asem poimv i tro- 
czymy konie, iemv śnisdanie 
oczete'ac, że lada chwila i nam 
"rzv'dz'e wvruszyć. 

Z eddali dok'e*a nas trajko- 
‘onie karabinów maszvnowych 
* óruchot ręeznei broni Niewąt 
-Vwie nasi roznoczeli natarcie. 

Jakoś za rtw!la asiań arty!o- 
'i ustaje. Wtem rad'eżdża do 
wódeą i rozkszuł przygotoweń 
‘a do marszu. 

S*an>"l'*mv  ko!trmra tró'ko 
wą. Jodhi żuja niadnnfzene 
'a=zcze Śniedrn'e ‘nni m'a na- 


yarat niar 


mną stępem marsz! 

Of'cerowie jadą przodem. = 
mawiają ze sobą z zajęciem. = 
ześmiane ich twarze i z hum? 
rem prowadzona rozmowa $ 
dezy, że sprawy ukiadają się p 
mvślne. 

Jedziemy szosą w stronę e 
i Narwi. Po drodze spotykć% 
wozy taborowe, auta ciężaro zĄ 
i czołówki sanitarne. Spies 
oni tam i spowrotem. tę 

Za chwilę ma nas wóz san 
‘arny, wiozacy rannych. żnie 
-ierws7e ofiary krwawego dniu 
da wojny, rozpoczętego W 

zisiejszym. „i 

Dige eroh się łagodnie a 
prowadzi na dół ku m'eo rgng 
w porannym słońcu wst 
Marwi. 

N-d rzelra cinóna szer 
kopów świeżo wylopany” as 
“n'a zce'eków z drutu F9 yi 
tado. W okopach nustki. yści 

o 


edi % 


docznie rasza p'echotfa. OP" „ją 
-vszy ie dziś nad. ranem P 
nanrzód. 

Narjaramv da mostu: 

2.erdoć robotę Pe Kokak AEA 
W naru m'e'rezch wW" 
- fla dlia; drewrtanej *27 
“na d-iery wybite gran 


75218, 


dni © ; 
ate" 


"naszych "mot. 
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Jak stolica rozbrajała okupantów 


Warszawa w historycznym dniu 11 listopada 1918 roku 


11 listopada 1918 roku. łej szybył 

Mglisty mrok wczesnego wie | Major Modelski obsadza Ko- 
czoru jesiennego spowił War- |mendę Garnizonu na placu Sa- 
szawę w  nieprzebity okiem|skim (obecny plac Marszałka 
welon. Pozamykane, jak co- | Piłsudskiego), gdzie koncen- 
dziennie, bramy kamienic, | trują się poczynania wszyst- 
gdzieniegdzie tylko dudnią po| kich działań. W szybkim tem- 
bruku kroki niemieckiego pa-| pie usuwa się Niemców z Zam- 
trolu. Błyszczą nasadzone na ku, Komendantury, Odwachu, 
karabiny bagnety, Be!wederu, Cytadeli, szpitali... 

To tu, to tam przemyka pod| Prawie całe miasto jest już 
murem jakaś ciemna postać, | w polskich rękach. Gorączko- 
chyłkiem spiesząca na miejsce | wa praca wre na dworcach, aby 
zbiórki. jak najszybciej uruchomić ko- 

O godzinie 22 zahuczały dzia | munikację. Telegrafiści - Pola- 
ia. Zbudzeni ze snu mieszkańcy cy sprawnie i błyskawicznie 
zrywają się przerażeni z łóżek. | nawiązują połączenia z sąsied 
Co to znaczy? nimi stacjami, informując kole- 

Basowy głos armat przeplata | gów - kolejarzy o postępie „po- 
się z suchym, urywanym trza- | lonizowania* poszczególnych 
skiem wystrzałów  karabino* | odcinków linii i dworców. 
wych. Nerwowo trajkoczą sal-| Na ulicy Moniuszki przed do- 
wy karabinu maszynowego. || mem nr. 2 tłumy. Wszyscy ci- 
ciszą. sną się, aby na własne oczy zo 

Mimo braku a a a D E słynnego z okrucień- 
nia, mimo strachu, który nie|stwa kata Warszawy, szefa taj 
pozwala wyjść na ulice, już Ww|nej policji  Pokrzywnickiego. 
krótkim przeciągu czasu obie-| Pomruk nienawiści, jak iskra 
gła całe miasto, elektryzująca | idzie po tłumie, energiczna po- 
wieść: nasi rozbrajają Niem- | stawa wartowników zapobiega 
ców! Coraz bardziej fantastycz- | jednak jakiejkolwiek zamiesz- 
ne pogłoski, coraz bardziej po- | ce. Tyran, którego niejednokrol 
myślne i radosne! nie na kolanach błagano (za- 

Młodzi strzelcy, członkowie | wsze bezskutecznie) o litość, 
P.O.W., skauci, uczniowie — |unika smutnego losu. 
wszyscy, jak jeden mąż, wzięli| To tu, to tam krążą pogłoski 
się do rozbrajania okupantów. |i krzyżują się przesadzone wie 
Nie zapomniane czasy! Widzia- | ści. Jak się w końcu okazuje, 
ło się wówczas na ulicach War | generał Beseler uciekł wraz ze 
szawy zśoła niesamowite wy- | sztabem do Torunia. 
darzenia. 

Ulicą Kruczą jedzie bryczka. 
Dwóch oficerów niemieckich, 
na koźlę woźnica i żołnierz, 
wszyscy uzbrojeni od stóp do 
głów. Na rogu Żurawiej zastę- 
puje im drogę trzech gimnazi- 
stów w wieku może po 15 lat. 

Konie stają. Krótkie pertrak- 
azje, Oficerowie schodzą po- 
sjnsznie na ziemię, odpinają| Dziewiętnaście lat niepodle- 
broń, żołnierz i woźnica robią |głości mamy poza sobą. Jest to 
to samo, okres bardzo poważny w życiu 

Smarkacze d.iękują uprzej- |jednostki, natomiast w istnie- 
mie za bogaty łup, zacinają ko- | niu państwa bardzo krótki. Nie 
i odjeżdżają. Dziś wydaje | mniej przeto należy spojrzeć 
to nieprawdopodobne — | wstecz i uprzytomnić sobie coś 
wtedy było to na porządku |my przez ten czas dokonali. 
cziennym. Ziemie Rzeczypozpolitej były 

Zdemoralizowana armia nie- | teatrem wojny światowej. Od- 
miecha, wśród której kiełko- |zyskaliśmy więc po okupantach 
wać już zaczęły ziarna rewolu- |kraj zniszczony zawieruchą wo 
cyjne, pczwalała rozbrajać się | ienną. Szkody przekraczały mi- 
Przeważnie bez najmniejszego | liardy, Zniszczone było kolejnic 
oporu. Jedynie garnizon Bawar | two, drogi. Zdewastowano lasy. 
czyków, stacjonujący w Rem-,w ugory zamieniono pola, w 
bertowie, bronił się początko- | gruzach leżały fabryki i domo- 
wo z uporem, stwa. W niektórych okręgach 

Wiele oddziałów, jak np. w | władza polska nie zastała ani je 
Pałacu Prymasowskim, z praw- | dnego całego mostu. — 
dziwą sympatią odnosiło się do Niemal dla wszystkich naro- 
studentów. dów listopad 1918 r. oznaczał 

Po zaciągnięicu wspólnej po- zakończenie zmagań wojen- 
czątkowo warty, Niemcy za-| nych. Dla nas nie. Zmartwych- 
praszają ich na obiad, podczas wstała Rzeczypospolita Polska 
którego żołnierze - gdańs=cza- musiała z orężem w dłoni wy- 
nie piją zdrowie Polaków, |'yczać swoje granice. _ | 
wznosząc okrzyki na cześć no-| Dopiero po zwycięskiej woj- 
wopowstającej Polski. nie z bolszewikami, po rozstrzy 

Dnia 12 listopada, o godzinie | gnięciu sprawy Górnego Śląska 
14-ej skończyłu się ostrzeliwa- | mogliśmy przystanić do nokoin- 
nie Ratusza. Prezydent miasta | wej pracy, do odbudowy znisz- 
Glasenapp parlamentuje dłuż- |czonego i zaniedbanego kraju. 
Szy czas, wzdraga się przed wy| Dla dokonania tego dzieła 
daniem stolicy w ręce Polaków, |trzeba było przede wszystkim 
waha — w końcu jednak ulega- | ogromnych kapitałów. Rozpr- 
ga. częliśmy naprzód własnym 
Wojsko polskie wkracza na |szczupłymi środkami goić naj- 
atusz, oficerowie przeimują | bardziej zaropione rany. Uzy- 
w.ększą sumę pieniędzy, boga- | kaliśmy następnie kilka poży- 
te zapasy towarów, sukna, ar- czek zagranicznych, które po- 
tykułów spożywczych i broni. | święciliśmy dla uśtabilizowaria 

Znika z wieży chorągiew nie |waluty oraz rozbudowy gospo- 
miecka, a na jej miejsce ukazu- darstwa narodowego. 
lẹ się sztandar o barwach bia-| Przezorna i ostrożna polity- 
0-czerwonych. ka finansowa Państwa pozwoli- 

Skutki bombardowania są|ła również na zgromadzenie 
widoczne. Poobijany tynk, gdzie | własnych kapitałów, przezna- 
niegdzie głębsze wyrwy w mu- czonych na rozwój handlu za- 
rze j slady odprysków od kul | *ranicznego. | 
karabinowych, Ani jednej ca- I W odróżnieniu od wielu państw 
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— Szkoda, że go już nie manl 


4arszałka Ku przyszłości 


Wspaniałe dzieło, wzniesione przez 19 lat Niepodległości 


Strach go, drania, obleciał! — 
„padają wykrzykniki, 


Na mieście ukazują się tram- | dy 


waje. Aresztowano inżyniera 
Rumla i Auerbacha, którzy nie 
chcieli oddać remiz i sprzętu, 
zamierzając przekazać go two- 
rzącym się radom robotniczym. 

Z różnych punktów miasta 
przychodzą jedna po drugiej ra 
dosne nowiny. Niemcy zmyka- 
ją, pozostawiając składy, maga- 
zyny, zapasy... 

Oddziały nasze zajmują je 
natychmiast, aby nie dopuścić 
do jakichkolwiek rabunków. 
Straż Obywatelska, z opaska- 
mi na rękawach pojawia się na 
mieście. 

Gwar ra ulicach rośnie, każ- 
dy chce zobaczyć, przekonać 
się na własne oczy, że Warsza- 
wa oczyszczona z Niemców, na 
prawdę już nasza! 

W Ratuszu i innych, napręd- 
ce zorganizowanych urzędach, 
wre praca. Przyjmuje się mel- 
dunki, sporządza bilans zdoby- 
czy, która jest wyjątkowo obti- 
ta, A więc w ręce polskie wpa- 
dła już większa część miasta. 
Lista zdobyczy rośnie, wydłu- 
ża się, olbrzymieje... 

Wzięto koszary na Koszyko- 
wej, dworzec, koszary huzarów, 
gdzie znajdowało się około 
1900 koni. Opanowano magazy 
ny ga Chmielnej i Stalowej z 
zapasami sprzętu i materiałów 
ogólnej wartości 71 milionów 
marek. 


Polska pracowała bez szumnej 
reklamy, ale niemniej przeto z 
zaciętym, prawdziwie łanatycz- 
nym uporem. Trzebaby cytować 
setki cyfr statystycznych, by u- 
zmysłowić sobie, jakie głębokie 
przemiany zaszły w Polsce. O- 
śraniczymy się do najbardziej 
znamiennych. 

Pierwszy rząd  Odrodzonej 
Rzeczypospolitej, na czele któ- 
rego stał Jędrzej Moraczewski, 
dał Polsce ordynację wyborczą 
oraz 8-godzinny dzień pracy. W 
ciągu kilku miesięcy swojego ist 
uienia zdołał położyć fundamen 
ty pod rozwój Rzeczypospolitej. 

Trzeba było wytrwałej pracy 
Marszałka Piłsudskiego, by u- 
trwalać gmach niepodległości 
Musieliśmy przecież od razu for 
mować wojsko, by wyzwalać 
Małopolskę z okupacji Ukraiń- 
ców, walczyć z Sowietami, wre 
szcie na terenie zaśranicznym 
ookonywać piętrzące się irud- 
ności. 


W polskim ręku są już wszy- |nie szybują nad polską już War 


stkie arsenały, garaże i skła- 
Nieuzbrojeni studenci Poli- 
techniki, prowadzeni przez kil- 
ku lotników - Polaków odbie- 
rają lotnisko, na którym stoi 
załogą 800 wyposażonych boga 
to w sprzęt wojenny Niemców. 

Zdobycz jest poważna. W 
hangarach niemieckiej szkoły 
obserwatorów znajdują zdobyw 
cy 40 gotowych do loiu płatow 
ców, w składach leży poza tym 
30 rozmontowanych aparatów. 

Prócz tego dostają się w na- 
sze ręce warsztaty, cały park 
lotniczy i wiele sprzętu pomoc- 
niczego. 

Do punktów zbornych ciąg- 
ną gromady młodzieży, dźwiga- 
jąc stosy broni i rynsztunku, o- 
debrane napotykanym jeszcze 
na mieście, błąkającym się w 
popłochu żołnierzom niemiec- 
kim. 

Dwóch malców taszczy z wy- 
siłkiem i dumą karabin maszy- 
nowy, pozostawiony przez prze 
rażoną obsługę koło parku Ła- 
zienkowskiego. 

Nagły warkot wdziera się w 
ciasne gardziele ulic, Głowy 
podnoszą się w górę. Nad mia- 
stem płynie w kiaskach słońca 
samolot z biało - czerwoną sza 
chowricą na skrzydłach. To po 
iucznik - pilot Jakubowski z 
obserwatorem Ehrenpreissem 
pierwszy raz na polskiej maszy 


Po zakończeniu działań wo- 
jennych wzięto się energicznie 
do uregulowania finansów pań- 
stwowych. Zatrzymano maszy- 
ny, drukujące, tracące z chwili 
na chwilę na wariości bankno- 
ty i ustabilizowano złotego, 
dzięki czemu stworzono możli- 
wości odbudowy i rozwoju kra- 
ju. Dzieło to wiąże się z nazwis- 
kiem prof. Władysława Grab- 
skiego. 

Powoli zaczęliśmy się dźw* 
gać z upadku, ale dopiero z ro- 
kiem 1926, z ponownym doj- 
śceim do władzy Marszałka Pił- 
sudskiego rozpoczyna się roz- 
wó! i rozkwit Rzeczypospolitej, 

W roku 1927 okazała się mo- 
żliwość ostatecznej stabilizacji 
ztołego i oparcia polityki tinan- 
sowej państwa na zdrowych 
podstawach. Tylko dzięki temu 
potrafiliśmy wytrzymać napór 
kryzysu w okresie 1931—1935 
bez uciekania się do ekspery- 
mentów, które mogły przynieść 


Czerwone rece bieli KRASNA - CREME 


w banku niemieckim w Łodzi 


Mimo że o głośnej aferze ban 
kiera łódzkiego Mendelsohna 
który zbiegł za granicę. naraża 
jąc na poważne straty szereg 
klientów Banku Handlowo- 
Przemysłowego i swych prywat 
nych klientów. ucichło, śledz- 
two było nadal energicznie pro 
wadzone. 

Władze wykryły obecnie. że 
Mendelsohn posiadał w Banku 
Spółek Niemieckichu. przy uli- 
cy Kościelnej 45 skrytkę, w 
której znaleziono różnego ro- 
dzaju dokumenty, papiery war 


tościowe obce waluty, oraz go- 
towiznę w złotych polskich. 

W związku z tym odkryciem 
zrodziło się przypuszcenie, że 
Mendelsohn uciekł nie na sku- 
tek dokonanych nadużyć, ale z 
zupełnie innych powodów. Być 
może zresztą, że grunt mu tak 
palił się pod nogami, że nie zdo 
łał zabrać z sobą ukrytych w 
banku niemieckim pieniędzy. 
Znalezione jednak waluty w 
skrytce pozwolą pokryć straty 
wynikłe z nadużyć Mendelsch 
na da 


szawą. 

Na poszczerbionych gdzienie 
gdzie murach kamienic ukazują 
się białe, wilgotne jeszcze pla- 
katy. Odezwa Komendanta Pił- 
sudskiego, który wrócił z Ma- 
ś$deburga. 

„Obywatele i Obywatelki! Ra 
da Regencyjna zwróciła się w 
dniu 11 listopada 1918 roku do 
mnie z prośbą o podjęcie się u- 
tworzenia Rządu Narodowego, 
w którego ręce gotowa jest zło 
żyć swą władzę. 

Porozumiałem się również z 
tymczasowym Rządem Ludo- 
wym Republiki Polskiej w Lu- 
blirie i postanowiłem wezwać 
przedstawicieli stronnictw ce- 


lem poznania ich zapatrywań 
na tę sprawę”, 
Józef Piłsudski, 
Warszawa, 12 listopada 1918 s. 
Polska jako państwo zaczę- 
ła istnieć. 


nieobliczalne straty. 

Marszałek Piłsudski rzucił 
wówczas hasło „wyścigu pra- 
cy“ i wezwaniu temu posłuszne 
było całe społeczeńsiwo. 

Okres koniunktury światowej 
wykorzystaliśmy w całej pełni. 
Powstało szereg nowych war- 
sztatów pracy. Zbudowano 
własny, rodzimy przemysł, unie 
zależniając się w wielu dziedzi 
nach od przywozu. 

Frzeprowadzono reformę rob- 
ną, zmieniając radykalnie obli- 
cze wsi. Zbudowano tysiące no 
wych szkół, powstały całe osie- 
dla robotnicze. Przez planową 
politykę budowlaną zaspokojno 
głód mieszkaniowy, który da- 
wał się możliwie we znaki w 
miastach. 

Rozbudowano ubezpieczenia 
społeczne itd. 

Śmierć Marszałka Piłsudskie 
go była dla Polski potężnym 
wstrząsem. Zanim Budowniczy 
Polski zamknął na E a 
ki, Sejm uchwalił nową Konsty=- 
tucję, która uzyskała Jego pod- 
pis. Ten ostatni akt, podpisany 
przez Marszałka Piłsudskiego, 
jest niejako Jego testamentem 
politycznym. K. | 

W okresie ostanich dwóch lał 
w myśl hasła, rzuconego przez 
Marszałka _Śmigłego - Rydza 
„podciągnąć Polskę wzwyż” do- 
konywują się wielkie roboty in- 
westycyjne. Budujemy okręg 
przemysłowy na terenach, które 
leżały odłogiem. Rozszerza się 
i unowocześnia sieć komunika- 
cyjną. Szybkimi krokami podą- 
żainy za innymi, nadrabiając za 
niedbania lat niewoli. 

Z dotychczasowego dorobku 
możemy być dumni. Musimy je- 
dnakże pracować ze zdwojoną 
energią i kroczyć naprzód po 
wyfvcznej przez Marszałka Pił- 
sudskiego drodze 
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Sa a PRAWDZI 


Było to w ezasach przedwojennych Bogaty kupiec war» 


szawski, Antoni Ogiński, nabył szyb naftowy ną Kaukazie 
i przen ó:] się tu z eałą rodzwą Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście! porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę Wszel- 
k'e poszukiwania nię dały żadnego rezu:tatu, dop'ero po mis- 


s'acu O'fński atrzym”ł tist od nieznanego mu S. m + Chana, , 


żądającega okupu za Martę. Gdy OQ:gnński żądany ckup złażył, 


có:ka wróc'ła do domu Nigdługo jednak mćjł sę nią cisszyć , 


O'4ński. Marta była weąż smutna, zadum*na, j po 
dniach p'bytu w domu uciekla nagle od rodziców, pos lająa 
im gaj po pewnym czasię lizt, wyjaśniający przyczynę toi 
ucieczki. 

M:-rta epuściłą dom rodziców i poszła w góry, aby edzzue 
kać Sim + Chana i dzielić —przy jego baku — jego smutki 
i rze=ści. 

"O:girki postanow'ł wec sam odszuksć córkę Przebrany 
za Czzczeńca, uda'ąc glucheniemego, gdyż rie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki, 

$»*m-Chan w młodości był tylko ubog!m pastuchęm, Se- 
limem. Jeszcze jako m'ody prawie chłcpec przeb'ł kindżłem 
oficera, gdy ten rzucii się na piękrą żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynia żołnierze spiądrowali chatę Selima, 
zamien wszy ją w kupę gruzów. 

Salim został skazany ra dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Syb'rze, dokąd został zesłany, dowiedział sią 
przypdkowo o loszeh swojej nieszczęś':'wej Żony, 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w dy- 
mu przes pzwlen czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź» 
niej utopioną w stawie. 

Selim pałał przynieniem pomszczenia krzywd Dżeh'dy I 
knul piany RAA Udalo mu się wre`zcie w ogromnie pomy” 
słowy sposób = (aka „nięboazczyk' został wywlęziany w 
trum”'=-| — uyeiee z katorgi. 

Ssl'm przybył po długiel. uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny. by nasycić wrescie swoję prag- 
mienie zemsty za n'eludzkia wprost męki Dźchity 

Na naradzie postanowinna addzć sprzwę podaidu za $e- 
lim-Chanem w reeg wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w g5- 
ry. Piądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nia znalezio” 
mo ari sladu po Selim-Chnnie. 

Sądzono już, że został fdzień zamordowany w górach, gdv 
nagle policią otrzymała wiadorsość. że Selim-Chan obrabował 
w biał» dzięń kas= Irolelnwą w Groznym. 
> A pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni? koza- 

e 


Tymczasem Ss!1m Ch:zn wraz z Martą, klóra mu warę- 
dzie tawarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 
kie;ś starej Czeczerki 

Tam obelął sobie bródkę, przebrał się w szyne! I czap” 
kę żałnerską, | wyszedł spokojnie na ulica miasta. 

Na wszystk'ch murach roziepione były p'ak»tv obięcujące 
aagrndę 10 tv-ięecy rubli za schwytanie Selim-Chsna. 

Se'm - Chan. nie pozneny przez n'kega w twoim prze” 
braniu żołnierskim przystawał przed p'akatami, przysłuchując 
się rozmowom ceryta ących ogłoszenie ludzi, 

Po tym poczuł głód i pcszedł do szynku żeby cod zieść, 

Do szynku na krańsu m'asta przyszedł Czeczen'ze z czare 
mą bródką Szynkarka. która była świądk'em napadu bondye- 
kiągo na dworzee i w'd iala tam Setim-Chana. była przeko” 
zana, te nowy gość jest tym osławionym bandylą. 

Szynkarka wczwała więc policję, Zoaręsztowanego Cze: 
ezeńca z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu polłcjł 
na prcełuch=nl=. 


a Wszwani śwladkowie twierdzili, że poznają w nim Selime 
ar: 

Na próżno Częczeniac z czarną h-ódką dowodził, że nie 
ma r'c wspólnzgo z Se'm-Chanem. Nie uwięrzono mu, 

Tymczasem lak'd ch opiece przyniósł} do gubernatora Mist. 
podpisany przez Salim-Chana. Sel'm-Chan dowodził. że jest 
ma wa'nośri, a policia za”rosztowała niewinnego rzłowieka. 

Da kancelarii gubernatora wprowadzono chłopca, który 
przyniósł 


Gubernator rzuc”? złe, przenikliwe spo!rzenie na 
wystraszonego chłopca. 

— K'o ci dał ten list? — zapytał gn'ewnie. 

— Jakis żełn'erz, — cdvowiedział chłopiec. 

— Opowiadaj jak to było? 

— No nic, szedłem sobe po Tierskaja... miesz- 
kamy na tej ulicy, mój wuj jest szewcem... Idę so- 
bie, a tu zatrzymuje mnie jakiś żołnierz i pyta: 


= „Chłopczyku, chcesz zarobić pół rubla?" 

= Słysząc, że można zarobić pół rubla, pod- 
skoczyłem aż z radości. Za pół ruhla można prze- 
cież dostać m'ęsa, ryby i masła... więc powiadam 
do żołnierza: 

— Tak, dlaczego nie... Chcę zarobić... 

— Wtedy on poda'e mi list i mówi: „Zanieś tan 
list do kancelarii gubarnatora i powiedz sekretarzo- 
wi. albo adjutantowi, żebs go natychmiast oddano 
gubernatorowi do rąk wlasnych”. 

— Dał mi pięć srebrnych dziesiątek, — oto 
one, — i poszedł. A ja zaniosłem list. Więcej nic nie 
wiem. 

— A fak wyglądał ten żołnierz? 

— Czy ja wiem? U mnie wszvscy żołnierze wy- 
gląda”ą jednakowo. Ten nosił tylko bardzo długi 
szynel, to zauważyłem. taki długi. że aż zam'atał 
nim kurz z trołuaru ] czapka opadała mu na oczy... 

— A bródkę miał? 

—— Bródkę? Nie. 

.— Na pewno nie? 

— No tak, na pewno. Przec”aż sem widzietem... 
Był tylko bor"rn rbreśria'v jakby się już dawno 
nie goli ale brody nie miał. 


naru | 


K WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
« OBRA DOBROCZYŃCY BIEDNYCH r POKRZYWDZONYCH 


można była poznać?” -— pemyślał gubernator. 
Dlugo bzdał i wypytywał chłopca, ale nic wię- 
cej nie mógł z nięgo wycectać. 

Gubernator zadzwonił natychmiast do kamisa- 

rza policji i opow.edział mu historię z listem. 
KSemisarz policji wysłał posłańca po list i poró- 
: wnal pismo z listarai Selim-Chana, kióre miał u sie- 
bie w kance!arii, 

Nie ulegało już teraz żadnej wątpliwości, ża au- 
torem listu jest Selm - Chan i ża zaareszlowany 
Czeczeniec z czarną bródką jest niewinny, jak ba- 
ranek, 

Ma rozkaz guternatora komisarz policji kazał 
zawezwać panią Czaparidza i oświadczył jej, że z0- 
stan'ę ukarana za wprowadzenia w błąd policji. 

— Ale ja przecież miałam najlepsza chęci, — 
tłumaczyła się właścicielka szynku, — Byłam prze- 
cież pewna, że to on. Boże mój, co ja zawiniłem? 
Czy za to należy mi sią kara? 

— Należy się pani jeszcze większa kara, — od- 
powiedział gniewnie komisarz policji. — Okazuje się, 

że prawdziwy Selim - Chan był u pani w tym sa- 
(mym czasie w ezynku, ale a tym pani nawst słowa 
| nie pianęła, co? Co pani na to? 

— był u mrie, pow ada pan? Więc przecież do- 
brze zrobiłam, że zamzldowalem poci! — zawołała 
pani Czaparidze n.e rozumiejąc dobrze słów komi- 
BATZA 


=— Kto ci dał ten list? — zapytaj gniewnie. 
— Jakiś żołnierz — odpowiedział chiopiec. 


= Źle pani zrobiła, powtarzam. Pani wskazała 
na Czaczerńca z bródką, a tymczasem prawdziwy Se- 
im - Chan był wtedy w szynku, tylko nikt nie wie- 
dział, że to on właśnie, 

— Nie b;to wtedy u mnie więcej nikogo, tylko 
jakiś stary Gruzin. A Sel'm - Chan jest przecież — 
Pa deia — mlody, — odpowiedziała pani Czapa- 
ridze. 

„— A żołnierza w szarym tzynelu nie było? Niech 
pani sobie przypomni... — spoglądał na nią przenik- 
iwie komisarz policji. 

— Żołnierz?... żałnierz?... — marszczyła czoło 
pani Czaparidze, — 1a, już sobie przypom nam, kel- 
nerka opowiedziała mi właśnie jakąś dziwną historię 
o żołnierzu... 

Co pani opewiedziała kelnerka? — zapytał 
śwałtownie komisarz. 

— Opowiedziała mi, — zaczęła pani Czapari- 
dze, — że w tym samym czasie przyszedł jakiś żoł- 
nierzyk. Prosił, zby mu podano jedzenie do ciem- 
nego pokoju. Jest u mnie drudi pokoik, taki ciem- 
A No i wszedł do tego pokoiku, usiadł i zaczął 
eść. 

Gdy przyszła pol'cja, ke!nerka zlękia się, że bę- 
dzie strzelanina, i wybiegła na podwórze, a za nią 
ten żołn'erzyk. 

Pow'edział, że boi się. żeby go iakaś kula przy- 
prdrownń nie traffa Pórwórze 'est tem rrosze pa- 
na komisarza, zupełnie puste, Ciemno było, jak w 


o 


„Czyżby Salim-Chan obciął bródkę, żeby go nie | rogu. Żolnierz zapytał kelnerkę, którędy można się 


wydostać stamiąd. No i posezsia mu, 

Całe jego zachowanie sią, było jakieś dziwne... 
Tak mi po iym opewiecz:ała kelnerka, Muszę ġo- 
dać, panie kemiserzu, że mnie nie było w szynki 
gdy przyszedł ten żcinierzyk, ko posziam wiedy za- 
mg!dować na policji, że siedzi u maig Szlim - Chan. 
O tym żołnierzyku cowiodziałam się dopiero póź” 
niej. 

— Ten żołniorzyk był właśnie Sel'm - Chaneml 
— oświadczył komisarz zdum:cnej kabiegia, — Był 
u pani akurat wiedy, gdy arsszicwamo innega, zu- 
paln'e niewinnego cztowielza. No i co pani na ta? 

To niecłychzne zderzenia kyło głcśne na cały 
Kaukaz. Policia narazila sią na kpny, wyśmiewano 
jej niedolęsiwo. Bo i jakże to: otoczono za wszyst- 
kich stron miejzae, w którym znajdował się Selim © 
Chan, otstawiono szynk całą bandą polic'zntów, 

rzyprowadzono nawet cocz'ał żo!nierzy, jakby ob- 
es jakąś twizrazę, a skończyło się na zaaresz' 
towaniu nicwinneśa cz.cw cka, 

To, żs „prawdziwy” Ecim - Chan znalazi się 
przypadkowo w tym samym szyniiu, co domniemany 
rozbó'nik, budziło największe zdumienia. Fakt ton 
stał się sensacją dnia, tematem wzzystxich rozmów. 

Gazety nie przesiawały piszć o tej niesłychanej 
historii. Wszyscy twierdzili, że Salim - Chan ma nle- 
bywała, nieludzkie wprest szczęście. Los wyraźnie 
mu sprzyjał zawsze i wszędzie, To ostatnie wyda” 
rzanie jeszczą bardziej wsłzwiło jego 'mię, otacza” 
jąe postać odważnego kerszta rozkó,ników aureolą 
legendy, 

Przekonawszy się o fa'alnej pomyłce, guberna- 
tor kazał uwolnić niewinnie zaaresziowanego Cze- 
czońca. 

Ale co z Sel'm-Chanem?.. Wydawało się już, 
że go schwytano, że raz na zewczę unieczkodlwi:o* 
no tego siawcę postrachu wśród ludności, a tu wszy” 
stko spaliło na panewce! Trzeba było zacząć pościg 
od ncwa. 

Przode wszystkim Michsiew rozkazał wysłać 
dwus'u Kezaków w okelice Groznego. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa Selim - Chan mu- 
siał się znajdować n'edaleko mias'a. Ludzie jacyś 
powiedzieli na policji, że w pobliżu jednego z po- 
toków górskich, w lesie pod Groznym widzieli Żoł- 
nierza, który kręcił się pomiędzy drzewami w towa- 
rzystwie młocz!, pięknej kokicty, 

Nie zwrócili wtody na to spec'alnej uwagi. nie 
mieli bowiem żadnych pode'rzeń. Teraz jednak sły” 
sząc, co odpowiadają na mieście, że Selim + Chan 
chodzi w przebraniu, w mundurze żołnierskim, przy- 
penel sobie to spo.kanie i przyszli zameldować 
policji, 

Kozacy, których wysłano na poszukiwanie So- 
Fm - Chana, przcczukali wszystkie ścieżki i dróżki 
w okolicy Groznego. Przeczukali i splądrowali wszy” 
stkie wsią wokoło miasta. Aresztowano przy tym 
kilkudziesięciu m'erzkańców wst, ale niczego nie zdo» 
tano się dowiedzieć o Selim - Chan'e. Wszelki słuch 
o nim zag'nąał, nikt nie o nim nie wiecział, jakby w 
ziemię wsiąkł. 

Kozacy wrócili z niczym. Aresztowani w'ośnia- 
cy oświadczyli, że nikt z nich nie wicział Selim * 
Chana i że nie mają pojęcia, gdzie się może ukrywać. 

W parę tygodni później odbyła się w gabinecie 
guberna ora Michciewa wielka rarada. Gubernator 
zaprosił na tę naradę wszystkich generałów półnna- 
nego Kaukazu; kom'sarzy policji, wyższych urzędni- 
ków, jak również przedstawicieli ludności. Narada 
była specialn'e poświęcona zagadnieniu, w jaki spo” 
sób schwytać Selim - Chana, 

Pierwszy zabrał głos generał - gubernator, któ- 
ry ośw:adczył: 

— Już od szeregu lat na północnym Kaukazie 
grasu'e bezkarnie banda rabusiów, dowodzcna przez 
człowieka, którcgo imię stało się postrachem ludno- 
ści. Przeds'ęwzięl'śmy wsze!kie możliwe środki, 
»rzeprowadzili"my cały szereg obłrw na wielką ska- 
lę, a Selim - Chan zawsze potrafił wyślizgnąć się 
z naszych rąk. 

Weżmy ostatni wypadek: już m's'iśmy go w na- 
szych rękach, pewn'. że wreszcie wpadł w zarzucońe 
sieci — a tu nagle Selim - Chan daje znać, że jest 
na wolności. 

Jak w'dzimy. wszelkie dotychczasowe srodki 
zaw'odły. Mus'my więc roszukeć mnych sporobów 
schwytania tego niebzzn'ecznośo człowieka. Otrzy- 
małem rozkaz schwytania Se'im - Chana za wszel*a 
cong Odd-no do moi dyspozycii tyle wo'ska, ile 
tylko będę uważał za stosowne użyć w tym celu. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Pierwszy 


ch wolności 


w malym prowincjenalnym mieście 


Rzecz działa się w małym 
prew.nc;onainym mieście. 

Dzień był listopadowy, w ka- 
lendarzu drugi z brzega. Nie 
trudno mi tę datę tak ściśle za- 
pamiętać, skoro widzę wyraźnie 
zupełnie źrenicą wspomnień jak 
od strony Alei nadciąga nielicz- 
ny oddział legionistów, po 
schodkach wsiępuie do kościo- 
ła bernardyńskiego, pośrodku 
którego w nawie głównej wzno 
si się na katałalku trumna sym 
boliczna, okryta  białoczerwo- 
nym sztandarem. 

Nie trudno mi tę datę tak ści- 
śle zapamiętać, s<oro wyraźnie 
zupołnie zarysowują mi się w 
pamięci twarze garstki legioni- 
stów i ich mundury nie'ednoli- 
te. Czerwone wyłogi kilku be- 
liniaków, czarne wyłogi artyle 
rii, która, jak żartobliwie poeta 
legonowy mówi, z jabłek sirze 
lała, i piechota. 

Gdy weszli do kościoła, sta- 
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NASI 


Kalendarz dnia 


|. CZWARTEK 
Marcina b. w, Fe- 
liciana,  Bartło- 
mieia opata. 

Słowiański: Spyci- 

sława. 

Słońca wsch. 6.49, 

zach. 15.51. 
Księżyca wschód 
12.31, z. 23119. 
HISTORIA PODAJE: 

1673 Jan Sobieski zwycięża pod Cho- 
cimem. 

1918 Po rozbrojeniu Niemców i obję- 
ciu władzy przez Józefa Piłsud- 
skiego — pierwszy dzień istot- 
nej niepodległości Polski. 

PRZYSŁOWIA: 

_ Jak Marcin na białym koniu przy- 

jedzie, 

Ostrą zimę nam przywiedzie. 
KTO NIE WIE, ŻE: 


Listopad 


nęli w dwójkach tuż za katafal- 
kiem, a w chwilẹ po tym ksiądz 
wyszedł z nabożeństwem żało- 
bnym. 

Kościół był przepełniony ludź 
mi. Takimi, którzy z pobożnoś 
cią przybyli do kościoła, i taki 
mi, którzy ujrzeć pragnęli, iak 
to po tyiu latach niewoli polski 
ksiądz za spokój polskich żoł- 
nierzy się modli. 

Szedł przez kościół nieprzer- 
wany modlitewny szept, szło 
przez kościół zgodne słowo na 
bożne przed Boski tron, zano- 
szone za spokój wieczysty zagu 
bienych na drodze życia straceń 
ców, kiedy nagle i niespodzie- 
wanie zupełnie, z jakąś mocą 
buntu i triumfu, z iakąś nutą zu 
pełnie nie żałobną targnęło or- 
s$anowymi miechami. a z trąb i 
niszczabek stalowych wypłynę- 
io 
„Jeszcze Polska nie zginą!a!.., 

Szept modlitewny nagle przy 
chł i słowo rabożne ucichło. 
Głowy jakby zesztywniały na 
karkach, gardła ścisnął serdecz 
2y szłoch przez wieki całe dła- 
wionej wolności, a w piersiach 
zapadiych, przywykłych dó jarz 
ma dźwigania, zatemotało serce 
zbudzone w takt hymnu odro- 
dzenia... 

Św'ątynia cała zatrzęsła się 
zgodnym chórem historyczne; 
pieśni Legionów Dąbrowskiego, 
wynosząc tę pieśń wielką wśród 
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IDEALNIE CZYŚCI ZEBY 
MYDEŁKO DO ZEBÓW 
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Doświadczenie wykazało, że psy 
moją głodować do 60 dni. OE e MONNA N SMAKU 
| owi 
«= 


We rmmafejż woksandzie... 


Smutne strzyżenie 


cyl: „Ofiera fantssty" 


(A. E.) — Co zrobić z panem 
szanownem? — spylał pan Te- 
ofil Hajduk, zakładając klien- 
towi serwetę pod brodę. 

Ostrzyc — odpowiedział 
pan Karol PE oowski, 

— Ale też pan szanowny ma 
włos paskudny! Krużowaty, jak 
Jasna cholera. 

— A właśnie każdy jeden fry 
zjer się dziwi. 

— Jak toto strzyc, jeden dia- 
beł wie. Może by tak maszynką 
na zero objechać? Bo innym spo 
sobem nie da rady! 

— Na łysego to sam się pan 
ogol. Musi być fryzura! Nie 
Ak pan, to gdzieindziej pój- 

ę! 

Ten ostatni argument przeko- 
nał snadź mistrza Hajduka, 
gdyż zabrał się niezwłocznie do 
roboty, Wzburzył grzebieniem 
wełnistą czuprynę klienta, wje- 
chał w nią nożycami i rzekł: 

(— Słyszał pan szanowny, że 
śię dwa domy niedaleko stąd 
zawalił? 

— Nie może być! 
ten wypadek zdarzył? 

— A przed godziną. Czter- 
dziestka trupa. drugie tyle ran- 
nych. Dziesiątka żywcem zasy- 
apa, dokopać się ich nie moż- 

a. 


—— 


Kiedy się 


A tu naprzeciwko to cała fa- 
miela się tei nocy spaliła! 

Klient pobladł. 

— Pożar tam był? 

— Pożer. Ośmioro maleńkich 
dzieci diabli wzięli. Dziewiąte 


matka bez lufcik wyrzuciła, to 
sobie rączki i nóżki połamało i 
podobnież już także samo kitę 
odwala. 

A najgorsze, to ta azjatycka 
cholera, co tera u nasz w mieś- 
cie grasuje. 

— Cho...le..ra? — wyjąkał 
pan Krzypowski. 

— No tak. Gazet pan nie czy 
tujesz, czy co? Wczoraj siedem 
dziesiąt trupa na spalenie wy- 
wieźli, żeby się zaraza nie sze- 
rzyła. W szpitalach pełno. Cho 
re ludzie po ulicach się kręcą i 
coraz to któryś wali się na bruk 
i kopyta wyciąga. A w kościele 
ksiądz mówił, że to koniec świa 
ta nadchodzi. 

Pan Krzypowski zapłakał rze 
wnie. 

— Dajże spokój, Teos! — 
odezwał się wówczas inny fry- 
zjer. — Po cholerę takie bujdy 
odwałasz? Widzisz przecie, że 
klient ledwo żyje, tak się pietra! 

— Właśnie o to mi się rozła- 
zi — odparł pan Teofil. — Wło 
sy mu ze strachu dębego stanęli, 
i tera strzyżenie łatwiej idzie! 

Trudno opisać wściekłość pa- 
na Krzypkowskiego i lanie. ja- 
kie spuścił pomysłowemu goli- 
brodzie. 

Wynikła z tego sprawa sądo- 
wa. , 

Sąd uznał, że afekt pana Krzy 
powskieso był uzasadniony. ska 
zał go jednak na 3 dni aresztu 
za pobicie 


przedziwnego  wyzwoleńczego 
błysku w oczach poza mury ko 
ścielne na plac rozległy. 

Niemą komendą wezwani cy- 
wilni ludzie z kościoła, kobiety, 
mężczyźni, starcy i dzieci tuż za 
garstką legionstów w zwartym 
czwórkowym szyku się ustawili. 

I nagle zadrżeli wszyscy. Z 
wrażenia głębokiego i z pod- 
świadomego 'ęku. Zadrżeli na 
widok sztandarów białoczerwo 
nych, jakie w kilku punktach 
pochodu załopotały nad głowa- 
mi tłumów, zadrżeli na dźwięk 
słów, jakie rozległy się wśród 
niesamowitej, a świętej ciszy: 

Obywatele! Rodacy! Naro- 
dzie Polski! Polska zmartwych 
wstaje! Odzyskuje utraconą wol 
ność. 

Lawina okrzyków zagłuszyła 
dalsze słowa. 

Lawina okrzyków i huragan 
zwycięskich rewolucyjnych pie 
śni. 
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Zwartą ławą wylał się tłum 
w ulice jaśnięjącego słońcem je 
siennym miasta. 

Naprzeciw pochodu, poprze- 
dzanego przez legionistów i pe- 
owiaków, wyrósł las czerwo- 
nych sztandarów. 

Pochyliły się wzajemnym po- 
kłonem godła zwycięskich kolo 
rów narodowych z barwami nie- 
podległościowej rewolucji. 

A w chwili pewnej z bocznej 
ulicy wypłynął oddział ludzi 
wczorajszego dnia. Oddział au- 
striackich żołnierzy. 

Stanęli zaborcy, jak skamie- 
niali, na widok zwycięskiego od 
ruchu do wolności rwącego się 
Narodu. 

— Wzywamy w Imieniu Wol 
nej Polski, abyście złożyli broń! 
— padł do nich rozkaz twardy 
i nieugięty. 

Zawahali się przez chwilę 
Przytrzymali broń u nogi. A po 
chwili... złożyli ją w ręce zwy- 
cięzców, 

Naród zahuczał nowym trium 
fem i ruszył w kierunku więzie 
nia. Stanął przed zakratowany- 
mi oknami cel więźniów polity- 
cznych. Rozległy się słowa hym 
nu narodowego. 

— Towarzysze, jesteście wol- 
nil Cześć wam i chwała! Oj- 
Sam o którą walczyliście, od 
żyła wolnością! 

Nowy hymn zwycięstwa targ 
nął powietrzem. Kto żyw chwy 
cił za broń i pobiegł w ulice bo- 
czne, do koszar zaborczych, do 
biur i do urzędów. 

Wielogłowe orły z napisam: 
K.u.K. Krciskomando” powali 
ły się z szyldów urzędowych 
na bruki ulic. Uczniowie, uzbro 
'eni w laski, a w najlepszym ra- 
zie w rewolwery, stawali przed 
oddziałami uzbrojonych żołnie- 
rzy zaborczych i rozbrajali je 
po prostu w ciągu kilku sekund. 

Mały chłopiec zatrzymał na 
szosie cały oddział taborowy i 
zabrał go, jak meldował w pier 
wszej komendzie wojskowej, do 
niewoli, 

Z linii kolejowych zdjęto po- 
sterunki zaborcze i zac'ągnięto 
wartę obywatelską. Na ulicach 
pokazali się ludzie odziani w 
mundury austriackie bez dys- 
ynkcji i bez guzików Staw 
1a środkach ulic i wznosili o 
krzyki: 

Niech żyje Wasza wolna Oj- 
czyzna!!! 


xk 
* 


A naród wolny po czynie 
zbrojnym, gdy wymierzył Po!s- 
ce granice, n'e dał się upoić 
zwycięstwem i nie spoczął na la 
urach. Broń przekuł na lemie- 
sze i ciągnął, ciągnął zrujnowa- 
ną rządami wrogów Ojczyznę... 

(aż w kościach trzeszczało!..., 


Br. J. 


Str. 7 


przy pełnej wydajności i światowym zasięgu, przez 
zastosowanie rewelacyjnego układu „Ekonomiza 
tor Prądu”. Telefunken-Fenomen Maz. zużywe 


25 wałów prądu +. |. 


tyle co mało żarówka 


Oszczędność na prądzie wynosi około zł. 3.60 
miesięcznie, co stanowi 18%, raty miesięcznej 
za ten odbiornik. „Ekonomizałor Prądu” jesi 
zastosowany jedynie w superze Teletunken-Feno 
men M 2., stworzójqc z niego najoszczędniejszc 
superheterodynę no rynku; a dzięki wysokim war 
tościom technicznym, wspaniałemu tonowi. niskie 
cenie, wygodnym spłatom, stanowi najodpo: 
wiedniejszą superheterodynę dlo wszystkich! 


HLEFUNKEN 


harmomia 


SUPER FENOMEN z „Ekonomizatorem Pradu”. 


| Cena zł 289.- za 
gotówkę Na raty; 
zaliczka zi. 20.- 
1 16 miesięcznych 
rat po zl. 20.- 


tonów-śumbol jakości 


Program 


obchodu 


Święta Niepsdległości w Warszawie 


Godz 8—10: Nabożeństwa w świą- 
tyniach wszystkich wyznań. 

Godz. 9.30: Uroczyste Nabożeń- 
Stwo w Katedrze św. Jana. 

Godz. 9.45 — 10. Zbiórka organi- 
zacyj społecznych i społeczeństwa na 
trasie defilady Belweder — Zamek. 

Godz 11: Defilada. 

Godz. 14.30: Pokazy wojskowe na 
Polu Mokotowskim: a) przekazanie 
20 samolotów przez Warsz, Woj. Ko- 
mitet Zbiórki na F. O. N, b) popisy 
lotnicze, c) pokazy kawaleryjskie i 
art. konnej, d) pokazy piechoty (na- 
tarcie piechoty z czołgami). 

Dojście publiczności na Pole Mo- 
kotowskie za bezpłatnymi biletami 
tylko ul. Topolową. 

Godz. 15-ta: Koncert — Akademia 
w Śródmieściu, sala Kinematografu 
Miejskiego, ul Hipoteczna Nr. 8. 

Godz 15-ta: Koncert — Akademia 
na Grochowie, sala Kina „Sorento” 
ul Krypska Nr. 34, 

Godz. 18-ta: Koncert — Akademia 
na Ochocie, sala Szkoły Powsz., ul. 
Grójecka 93 


OLE 


wątroby, żołądka, kiszek, nerek,' 
pęcherza, kurcze — usuwa i łagodz” 


SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIE 
EDWARDA GOBIEC* 


magistra 


Sprzedzź w aptekach í drogeriach 
Skład Główny: Warszawa, Miodowa 14 


Godz 18-ta: Koncert — Akademia 
w sali Rady Miejskiej dla pracowni- 
ków miejskich. 

Godz. 20-ta: Uroczyste przedsta- 
wienie w Teatrze Wielkim. 


KAIO EB 


WARSZAWA I (RASZYN) 


8.00 Sygnał czasu 8.05 Dziennik po 
ranny. 8.15 Marsze i pieśni żołnier- 
skie. 9.00 Transmisja uroczystego na-. 
bożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 
10.10 Legionowe echa koncert. 
10.40 „Śpiewają, mówią i grają” Ku- 
kiełki śląskie — wesoła rewia dlą 
dzieci 11.110 — 12.45 Transmisja frag 
mentów rewii wojskowej i defilady 
młodzieży. 12.45 Tańce polskie w wy 
konaniu Orkiestry Symfonicznej : chó 
ru P. R. 13.45 Polska muzyka rozryw- 
kowa (z Wilna). 1515 „Wolność. ra- 
dość i piosenka” audyca zbiorowa, 
16.45 koncert solistów 17.30 Fragmen 
ty z Pism Józeła Piłsudskiego 17.45 
Ognie czarnej róży” 18.15 U'wor$ 
Ignacego Paderewskiego 19.00 Qzygi 
nalny Teatr wyobrażni: „Pieśń dnia po 
wszedniego'" — słuchowisko. 19.45 Na 
sza marynarka gra — koncert. 20.35 
Dziennik wieczorny 21.00 „Król Ło- 
kietek" — czyli „Wiśliczanki* — ope 
ra. 22.30 Polska muzyka taneczne w 
wyk. Małej Orkiestry P. R 22.50 O- 
statnie wiadomości. 

WARSZAWA II (MOKOTÓW) 


15.15 Muzyka polska Ipłyty! 16.15 
Koncert ock. 1645 Na chłopskim we- 
selu — suita ze śniewami i tańcami, 
17.15 Tr fragmentów nakazów wo'sk. 
na Polu Mokot 2200 Wiadomości 


<nortowe 22.05 Program na ‘utro. 
22.10 Nasze pieśni 2235 Polt: mu- 
zvka rezrvywtown | fan R 22.55 


Muzyka lekka i taneczna (płyty). 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOWA 


Sąd Apelacyjny podwyższył wyrok 


ma 47 towarzyszy imi. ibohoszyńskiego 


Wczoraj sąd apelacyjny ogło- 
sił wyrok na towarzyszy inż. Do 
boszyńskiego o zajścia na Myśle 
nice. Przede wszystkim sąd od- 
rzucił apelację obrony oraz czę- 
ściawo apelację prokuratora. 

Jan Kwinta skazany poprzed: 
nio na 20 miesięcy więzienia zo 
stał skazany na 3 lata więzienia, 

Teatr im. J. Słowackiego. 

Czwartek: 

Piątek: 

„Walący się dom“, sztuka Marii Mo 
rozowicz - Szczepkowskiej będzie naj- 
bliższą premierą teatru im. J. Sło- 
wackiego. Próby odbywają się codzien 
nie pod kierunkiem W, 
kowskiego. 


„Złota czaszka”. 
„Wielka miłość”. 


reż. Nowa- 


Teatr „Bagatela” 


Rewia: „licytacją światła” i tilm: 


„Broadway 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Czar Cyganerii". 
APOLLO: „Moja panna mama". 
ATLANTIC: „Ramona“ i 
DOM ŻOŁNIERZA: 
skadra''. 
MUZEUM: „Bohaterowie 
(Brodisz, Bodo). 
PROMIEŃ: 
STELLA: 


„Nicpoń*. 
„Gwiażdzista e- 


Sybiru“ 
Ponadto dodatki 
„Atak o świcie“. 
„Pałac we Flandrii“ 
SZTUKA: „Detektyw z Honolulu” 
ŚWIT: „Scypion afrykański" 
UCIECHA: „Port Artura“. 
WANDA: „Skłamałam* (ze Sn;osar- 
ską i Bodem). 


NOCNY DYŻUR APTEK: 

Apteka pod Białym Orłem, Rynek 
gł. A-B 45, Apteka ul. Łobzowska, tel 
173-36. Apteka pod św. Kingą, ul. Grze 
górzecka 9. Apteka pod Złotym Lwem, 
uł. Długa 4, Apteka pod Murzynem, 
ul. Krakowska 19, Apteka Bożego Mi- 
łosierdzia, ul. Zwierzynecka 7. 

W Podgórzu: Apteka pod Opafrzno- 
ścią, ul. Brodzińskiego 1. 

NOCNY DYŻUR LEKARZY: 

Kepler Wiktor, Kalwaryjska 3, tel. 
120-31. Rosenbaum Barbara, Fałata 14 
tel. 100-67. Stanowski Józef, Łobzow- 
ska 45, tel. 174-42. Owczyński Tadeusz 
ul. Łubicz 34, tel. 158-26, 
A RE NN 


WYRODNA MATKA UDUSIŁA 
SWE DZIECKO 


Sąd krakowski rozpatrywał wezo- 
raj sprawę Anny Jasieńko, wyrobniey 
z ped Bochni, która zaraz po urodze- 
niu swego nieślubnego dziecka udu- 
siła je. Sąd skazał ją na 9 miesięcy 
więzienia. 


dwom oskarżonym, którzy mie- 
li po i roku więzienia podwyż- 
szono karę do 18-tu miesięcy. 


b. komendanta 


B. Komendant posterunku P. 
P. w Milówce koło Żywca, Fran 
ciszek Zając odpowiadał wczo- 
raj przed sądem apelacyjnym 
w Krakowie o nadużycia wła-;, 
dzy. Zając obchodząc Milówkę, | 
zauważył niejakiego Jana Kubi- 
cę i N. Czadamskiego, których 
znał jako przestępców i zbliżył 
się do nich celem wylegitvmo- 
wania. 

Kubica uderzył wówczas Zają 
jea latarką w głowę. jednak po- 
pomimo odniesionej rany dopro 
wadził obu na potserunek. 

Po 10 dniach, gdy Kubica zo- 


NARZĘDZIA, ARMATURY 
Pasy transmisyjne, węże 
i wszelkie artykuły techni- 
czne, najtaniej Hurtownia 


„ZERIT” 


Kraków, Dunajewskiego 6 


po godz. urzęd. 127-21 
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 


Strzelanina 


Reszcie oskarżonym wyrok w ca 
łości zatwierdzono i odmówiono 
zawieszenia kary. 


Sensacyjny proces 


posterunku PP. 


stał wypuszczony zrobił donie- 
sienie wraz z zaświadczeniem le 
karza, że został przez Zająca cię 
żko pobity po głowie i brzuchu, 
i Prowadzący śledztwo wówczas 


uderzenie przodownika przepro- 
sił go, stanowczo wypierając się 
by tenże go bił. 

| Sąd pierwszej instancji nie 
ida} wiary świadkom i skazał 
pr zodownika na 18 miesiecy wię 
zienia. 

Wyrok ten , Zając przez swego 
obrońcę adw. 
' Skibę zaskarżył. 
| Weżoraj Zając stanął ponow- 
nie przed sądem apelacyjnym, 
'rozprawę jędnak odroczono ce- 
ilem przesłuchania jako świad- 
Ka komisarza Czapelskiego. 
| Rozprawie przewodniczył s. 
Ja; dr. Łaba, oskarłaż prok. dr. 
Gunter, bronią adwokaci: dr. 
Franciszek Skiba i dr. Franci- 
szek Dóllinger, 


dr. Franciszka 


na weselu 


pod Krakowem 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie odbyła się rozprawa 
przeciwko Wincentemu i An- 
drzejowi Raźnemu z Pleszowa. 

Dnia 27 września 1936 r. od- 
była się w Pleszowie zabawa 
strażacka, na którą oskarżeni 
Raźnowie wtargnęli nie wyku- 
pując biletu wstępu. 

Po krótkiej i ostrej wymianie 
słów między Raźnymi, a gaspó- 
darzami zabawy doszło do gwał 
townej bójki, w czasie 
Andrzej Raźny kilkakrotnie ugo 
dził nożem niejakiego Stanisła- 
wa (Gajocha. W ten sposób roz- 
poczęła się krwawa bójka, albo- 
wiem do awanturujących się 
braci Raźnych dobiegli inni stra- 


| 
| 
Tel. 142-31 i 130-01 


żacy zadając im rany toporem i! 


nożem. Bracia Raźnowie ze 
swej strony nie zostali dłużni i 
zwolna wycofując się poczęli się 


ostrzeliwać z rewolwerów, a 
wynikiem tych krwawych wzma 
gań były ciężkie uszkodzenia 
ciała szeregów osób. 

Sąd pierwszej instancji ska- 
zał braci Raźnych na karę wię- 
zienia przez 1 rok. 

Sąd apelacyjny w Krakowie, 
po przesłuchaniu świadków, któ 
rzy zeznali, że oskarżeni dzia- 
łali w obronie koniecznej, obu 
oskarżonych w zupełności unie- 


której | winnił. 


Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Kawęcki, oskarżał prok. 
apel, Giinter, bronił zaś adw. dr 
Bernard Pleszowski. 


COO e 


POTRZEBNI starsi chłopcy err 
| jący rowery, na stałą posadę. Zgłosze- | 
nia do adm. Ost. Wiad., Kraków, Ma- 
ły Rynek 1, I. p. 


| komisarz Cz apelski, badając Ku 
|bicę nic mu nie mówił o pobi- 
ciu go przez Zająca, a nawet za 


UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszyrę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, imereżkowania, 
endlowania, guwrowania. —- A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.— mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Śzko- 
da zatem każdej chwili -— zgłoście się przeto jeszcze 


dzis po zakupno maszyny! 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 


RADI po 10.—— zł miesięcznie u nas, na 


najkorzystniejszych warunkach. 

R 0 W E R drogowy, balonowy, wyścigu wy, 
chłopięcy — nabędziesz u nas naj: 

taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy” 

stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun- 


marki Kosmos, Telefunken, Nata- 


KRISCHE i? 


Kraków, Zwierzyniecka 6. WÓZKI DZIECIĘCE 


Floriańska 9. 


Redakcja i 


Telefon 138-77. 


ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb- 
nych przedmiotów. 


PATEFON 42 P’ytami i 200 igłami — zaku- 


pisz u nas na raty pa 10 —. da 
16.— zł miesięcznie 


na raty — w elbrzymim wyborze. 


w 2 R mamie ość | 
Zawiadomienie!!! 


Jest już na składzie 


ra ditea 


„ELEK 
„A NT 


Bardzo d 
warunki 


Dostawa autem 


w okolicy 


NAA T NENA 


w fachowej firmie radiowej 


d 


parat 


SUPER-PRESTO 


najnowszy model 


marki 


TRIT“ 


an 


E N A“ 


AT ET" 
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 1 


Telefon Nr 178-77 


ogodne 
zapłaty 


dowszystkich 


miejscowości 


Krakowa 


[o O E 
a” EF. [02 yy. rz 


Demonstracja studentów 
endeckich 


Wezoraj przed południem odby 
ło się w kościele św. Anny zaa) 
bożeństwo za duszę śp. Wacław 
skiego, urządzone przez endec- 
kie organizacje młodzieży. 

Po nabożeństwie akademicy 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R £ A* 


[10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 


przeszli pochodem przez Rynek, 


ul. Sienną i Wielopole na 7i 
Grzegórzecką, gdzie w Do 


Medyków odsłonięto tablicę 
czci Wacławskiego. 
Podążająca grupa wyrostków 
wykorzystała ten moment ! | 
chwili przejścia przez ul. Sie” 
ną powybiła kamieniami szy 
w jednym ze sklepów, dopus” 
czając się nawet rabunku. 


Groźny bandyta Żelazny stanie 
przed sądem w przyszły” 
tygodniu je 
Widmo szubienicy w Krakow 


ge 
Proces niebezpiecznego PF 


| Centrala: Kraków, Wolnica 8 |stępcy Stanisława Żelaznego % 


stał już wyznaczony. Żela p 
zasiądzie na ławie oskarżony”, 
w krakowskim sądzie przyj 
Właścicielka realności przy ul.' łych w piątek 19 listopada i 
Długiej popełniła samobójstwo Proces rozpisano na AWA 


Filia; Wrzesińska 1 


EEEE 


Wczoraj w godzinach przed-; Wyrok zapadnie w sobo ai 3 
południowych popełniła samo- południu. Żelazny, który szo% 


przez powieszenie się ciekinierem z więzienia oda za 
na pasku u ramy okna w swym skiego. będzie adyióe ndr 
mieszkaniu Maria Gołąb, zamie napad rabunkowy na U px el 
szkała przy ul. Długiej 65, wła- | ja Potockiego i zabój „dr 
ścicielka domu. Powód samo- | nera. Obrony podjał się * 
bójstwa narazie niestwierdzony. | Kohane. 


a —"— 


bójstwo 


a 
naiwne WARAN 
pni 


BIURO SPEDYCYJNE 


KOMITAUURBEACH 
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At 
Kraków, ul. Krakowska 6. — Tel. 127-49, 144-29, 177 
MAGAZYNY Z BOCZNICĄ KOLEJOWĄ 


ow” 
Przemyśla, Ew wy: 
Łodzi, Wa rsza 
"piejsk?" 


Wagony zbiorowe z Krakowa do. Tarnowa, Rzeszowa, 
Stanisławowa, Katowic, Sosnowca, Będzina, Częstochowy, 
Wilna, Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni oraz do krakowa £ 
Częstochowy. Łodzi. Warszawy. 
Żegluga towarowa na Wiśle z obsługą w obu kierunkach: 
Kraków, Płock, Warszawa. Toruń. Tczew, Gdańsk, Bydgoszcz, Jnow 


Poznania, 


roca” 


Konto ezekowe PKO, 414.795: 
yr 
Gródku * 


Drukarnia „Monopol“ w Krakowie, ul. Na 


